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Mussolini nie doczeka się kopalń rtęci w Alntaden

wolska Republiki
podjęły niespodziewanie ofensywę na froncie Estramadury
Faszystowska kwatera główna  

potwierdza w iadom ość o podjęciu 
w e czwartek przed południem na 
froncie Estramadura na odcinku 
rzeki Cujar wielkiej kontrofenzywy  
przez wojska republikańskie Do 
ofenzywy tej republikańskie d o . 
w ództw o wprowadziło znaczne 
rezerwy. Celem tego pizeciw natar 
cia jest przypuszczalnie zniszcze­
nie wojsk faszystowskich, walczą- 
cych w kopalni rtęci w  Almaden.

Przeciwnatarcie przeprowadzone 
zostało zupełnie niespodziewanie i 
w ojska faszystow skie zaskoczone 
zm uszone były w ycofać się z kil­
ku wysuniętych pozycji na dalsze 
linie.

Komunikat ministenum obron-' 
Hiszpanii donos*, że w  Estramadu 
rze na odcinku rzeki Zujar''-wojska 
rządowe zdobyły El Arrecife, Ja- 
rante. Tam aiaga i Caza de Colon 
brinas, W  ten sposób stanowiska 
wojsk rządowych posunęły się aż

Wojny religijne
Jak w średniowieczu

Urzędowo donoszą, że wskutek  
ostatnich zajść religijnych w  Bur- 
m ie zginęło 141 osób, a rany od­
niosło 537.

do szczytu Marroquin, znajdujące 
go sfę o 15 km. od brzegu.

***
Jak słychać, w  czasie rozmowy 

odbytej we czwartek pomiędzy

lordem Halifaxem i francuskim 
charge d'affaires Cambonem roz­
patrywano nie tylko sytuację w 
Czechosłowacji, lecz również pro­
blem hiszpański.

i

Na żółtym froncie
Partyzanci chińscy pod samym Szanghajem

Komunikat chiński donosi o za 
ciętych walkach w prow. Szansi.  
G łówne działania w ojenne rozw i­
ja ją  się w rejonie na południe od 
Pudżow, na północnym brzegu 
Huanko. Japończycy p row adzą  sil 
ne natarcie , celem odepchnięcia 
Chińczyków za  rzekę, używ ając

nycb. P ierw sze próby Japończy 
ków zakończyły się n iepow odze­
niem, musieli się oni cofnąć, po 
s tracie  przeszło 300 zabitych i 
rannych.

Cały rejon S zanghaju  jest obec .

Sto  ofiar bom by rzuconej w  t łu m
Znowu potworny zamach

na arabskim targu w arzyw nym  w Jaffie
Wczoraj rano dokonano zno­

w u potwornego zam achu  bom­
bowego w Ja/fie. Na targu w 
tłum rzucono bombę o wielkiej 
sile wybuchowej. Według 
pierwszych in form acyj, 30 Ara 
bów zostało zabitych, 60 ran­
nych.

Z powodu zamachu b ombo- 
wego na targu warzywnym w 
Jaffie zapanowało wśród lud­
ności ogromne wzburzenie. 
Wszystkie sklepy zostały za­
mknięte. Tłum zaatakował

Polska im* Narodów

bank żydowsko 
iż musiano 
Sytuacja uważana jest za bar­
dzo poważną.

angielski tak, 
zawezwać wojsko.

ZEMSTA ADMINISTRACJI 
ANGIELSKIEJ.

W Jerozolimie ogłoszony został 
oficjalny komunikat, z którego

przy tym kilkudziesięciu sam ocho nie areną walki Japończyków  z 
dówr pancernych oraz zasłon dym j partyzantam i chińskimi. Zw ła.
— t. ns  1— - szcza do pow ażnych s ta rć  doszło

w Hundżow, w pobliżu S z a n g h a ­
ju. W w alkach tych brało  udział 
przeszło tysiąc żołnierzy japoń­
skich.

Na froncie rzeki J a n g  .  Tse z a ­
uw ażono  koncentrac ję  znacznych 
sił japońskich  w rejonie Huanmei 
i Susung. Dyslokacja w ojsk  japoń 
skich w skażu je  na  to, że główne 
uderzenie Japończyków  sk ie ro w a­
ne zos tanie na skrzydło  chińskie 
wzdłuż kolei Kiu - Kiang — Nan- 
czang. Na zachód od Kiu • Kiang. 
oddzia ły  chińskie rozpoczęły silne 
k o n tm a ta rc ie  wzdłuż rzeki Jang- 
Tse. W  ręce chińskie dosta ła  się 
gó ra  T in tse  .  Szan, położona na 
w schód od Dżuiczan.

Barbarzyństwo

Ogłoszony przez sekre taria t Li­
gi N arodów  porządek  obrad  zgro­
madzenia, które o tw iera  się 5-go 
[września zaw iera  większość spraw  
o charakterze technicznym i gospo 
darczym i administracyjnym. Spra 
w y  polityczne zajmują drobną 
część porządku obrad. Wymienić 
w śró d  nich należy: raport komisji 
specjalnej z p rac  nad  reformą pak 
tu  Ligi N arodów  oraz sp raw ozda­
n ia  i ankiety w sp raw ach  dotyczą 
cych ograniczenia zbrojeń.

W  punkcie 9-ym porządku ob­
rad znajduje się sp raw a wyboru 
członków Rady Ligi Narodów'. Jak  
w iadomo, w  roku 1926 zgromadzę 
nie Ligi N arodów postanowiło w y­
brać  co roku trzech członków nie 
stałych Rady Ligj na przeciąg 3-ch 
lat- W  roku 1938 w ygasa ją  m an­
daty  Polski, Rumunii i Ekwadoru. 
Nie jest jeszcze w iadomym czy Pol 
ska zgłosi ponownie swą kandy­
daturę na członka rady  Ligi.

(PA T.) .

Stan zdrowia 
ofiary gdańskich hitlerowców

f: l

Dowiadujemy się, że w stanie 
zd row ia  kolejarza Winnickiego, 
ofiary bestia lstwa hitlerowców, na 
s tąpiła popraw a. W edług  o św ia d ­
czeń a lekarzy, choremu nie zagra

ża już gangrena.  Jeżeli nie nas tą­
pią jakieś nieprzewidziane kom­
plikacje, chory po kilku miesięcz­
nym pobycie w szpitalu, będzie 
mógł przy pomocy protez chodzić.

VII (XVIII) S p raw ozdaw czy  Ziazd
delegatów  Związku Nauczycielstwa Polskiego

rozpoczyna się dziś o godz. 10 
rano w lokalu Z. N. P. — W arsza­
w a, Sm ulikowskiego 1. Trw ać bę­
dzie przez 27, 28 i 29 sierpnia.

Z referatów wymienimy „Stano 
w isk o Z. N. P. w obec aktualnych  
zagadnień zaw odow ych i sp ołecz­
no - państw owych (ob. Cz. W Y . 
CECH) i „Obecna sytuacja Z. N. 
P .“ (Ob. W . TUŁODZIECKI). Po­
za  tym — Sprawozdanie organi­
zacyjne, wybory w ładz i t. d.

***
SERDECZNIE WITAMY ZJAZD 

ZASŁUŻONEJ ORGANIZACJI NA­
UCZYCIELSKIEJ. W  OSTATNICH

LATACH REAKCJA NASZA TYLE 
URZĄDZAŁA NAMIĘTNYCH A- 
TAKÓW, TYLE RZUCAŁA OSZ­
CZERSTW, TYLE PRZEPROWA 
DZALA KAMPANIJ PRZECIW Z. 
N. P. ALE ZWIĄZEK WYTRWAŁ 
I ZWYCIĘŻYŁ!

ROLA ZWIĄZKU W POLSCE 
JEST WIELKA!

NIECHŻE POMYŚLNIE ROZ­
WIJA SIĘ DALEJ! NIECH W Y­
SOKO TRZYMA SZTANDAR NIE 
ZALEŻNEJ, DEMOKRATYCZNEJ 
OŚWIATY!

POMYŚLNYCH OBRAD!
K. C.

Poza tym praktycznie niemożliwe 
jest ustalenie cywilnego charakteru 
nieznanego samolotu, będącego w lo­
cie. Zestrzelony aparat oznaczony 
był znakami rozpoznawczymi nie 
dość wyraźnie (? ) a pilot z chwilą u- 
kazania się japońskich samolotów 
marynarki tak pokierował maszyną, 
iż wydało się to wybitnie podejrza­
ne (?).

ZBOMBARDOWANY PRZEZ JAPOŃCZYKÓW AUTOBUS KOMU­
NIKACYJNY POD HANKOU.

Rzecznik japońskiego ministerium 
spr. zagr. oświadczył, iż Japonia si- 
chyła się od wszelkich odpowiedzial­
ności za zestrzelenie chińskiego sa­
molotu pocztowego, kursującego na 
linii Hongkong — Hankou. Samolot, 
który należał do chińsko - amery­
kańskiego towarzystwa komunikacji 
lotniczej, przelatywał ponad tere­
nem, który rząd japoński już w dn.
21 lipca określił jako teren wojenny.

Więzienie w Filadelfii
Zbuntowanych więźniów ugotowano żywcem

Prokurator, prowadzący śledztw o w sprawie uduszenia i śmiertel­
nego poparzenia czterech w ięźnió w w  więzieniu Holmesbourg w
Filadelfii, zbadali w  śledztw ie jed nego ze strażników. Zeznania jego
są trzymane w tajemnicy. Prowa dzący śledztw o oświadczyli, że wy 
niki ich dochodzeń doprowadziły do aresztowania 8 osób, jednak 
nie ujawniają oni, czy chodzi tu o strażników, czy też o w yższy per 
sonel więzienny.

Z wiadomości, jakich udzielił prokurator wynika, że strażnicy ob­
ciążają swym i zeznaniami dyrektora w ięzienia. Coroner w  rozm ow’e 
z dziennikarzami ośw iadczył, iż w celach pojedyńczych, w  których 
zamknięci byli zmarli w ięźniowie temperatura doszła do 93 stopni 
Celsjusza. Nic też dziwnego, że w ięźniow ie, zamknięci w  tych celach 
usmażyli się żywcem

Wędrówki M s i t  jachtów
Jacht akademickiego związku mor schronił się ostatnio do portu w Goc 

■skiego „Jurand** odbywający podróż teborgu, gdzie przeczeka okres sztor 
do Norwegii, wobec silnych sztor- mów a następnie przez Kilonię po­
mów, panujących na Skageraku, wróci do Gdyni,

wynika, iż  szereg dom ów w m ieś­
cie Dzenin, gdzie zabito urzędni­
ka angielskiego, ma ulec zniszcze­
niu. Saperzy przystąpili do nisz­
czenia dom ów w e czwartek, -'o- 
mumkat wyjaśnia, iż zarządzenie 
to zostało wydane dla ukarania 
ludności miasta, która udzielała po 
mocy terrorystom.

W Akko sąd wojskowy skazał 
na karę śmierci jednego Araba.

Nocny lot
zakończył sio katastrofa

W  czasie nocnego ćwiczenia woj 
skow ego sam olot czeski znalazł 
się we mgle i próbując  lądow ać— 
spadł na  drzewa, u legając znisz­
czeniu. Pilot i obse rw ato r  ponieśli 
śmierć. K atastrofa w ydarzyła  się 
w  okolicy miejscowości Malacky-

Najiepie] ni? jechać
do „ T rz e c ie / 1 ITzeszy

W  Berlinie ogłoszono przepisy, 
dotyczące cudzoziemców zatniesz 
kujących w Niemczech. Przepisy 
te będą obow iązyw ały  począwszy 
od dnia 1 października. Pobyt w 
Niemczech będzie dozwolony lyl- 
ko tym cudzoziemcom, których o- 
soby i działalność upraw iana  w 
Niemczech będą daw ały  g w aran ­
cję, iż zasługują na korzystanie z 
p raw a  gościnności.

Z dniem 1 października władze 
policyjne niemieckie będą mogły 
powziąć zarządzenia w stosunku 
do cudzoziemców, me dających 
wymienionych gwarancyj.

Nowe przepisy przewidują wre 
szcie, że władze policyjne będą 
wydaw ały  specjalne pozwolenia 
a a  pobyt cudzoziemców, zamierza 
jacym pozostać w Niemczech dłu­
żej niź trzy miesiące.

W ie lk ie  m a n e w r y
angielskiej floty wojennej

Admiralicja brytyjska ogłasza , iż 
wkrótce rozpoczną się wielkie ma 
newry jesienne floty brytyjskiej.  
Flota złożona z pięciu pancerni­
ków, 6 krążowników, 3 awioma- 
tek, 3 flotylle torpedow ców  i ło­
dzie podw odne opuszczą swe bazy 
6 września i w  ciągu dni nas tęp­
nych. P ow ró t do baz morskich o- 
krętów, biorących udział w  m ane­
w rach nastąpi 17 lis topada. W ięk

szość s ta tków  będzie się znajdowa 
ła od 9 września do 17 październi 
ka w pobliżu Invergordon, od 18 
października do 25 października 
w pobliżu Scapa, a  od 26 pażdzier 
nika do 14 lis topada w pobliżu Ro 
syth.

Z listy okrętów, jaką opubliko­
w ała  admiralicja, okazuje się, że 
w jesiennych manewrach 'loty we 
żmie udział cała „Home Fleet".

Lot Moskwa -  Nowy Jork
ma być podjęty przez Liiidbęrgha

Przebyw ający w Moskwie płk. 
Lindbergh przeprow adził  szereg 
konferencji z przedstawicielami co 
wieckiego lotnictwa. Między inny 
mi, płk. Lindbergh rozmawiał ze 
znanym lotnikiem sowieckim Gro- 
mowem, z którym podobno zamie 
rza odbyć wspólny lot na trasie 
M oskwa — Nowy - York przez

Alaskę. Krążą tu pogłoski, że w 
najbliższych dniach znakomity lot 
nik amerykański będzie przyjęty 
na audiencji u Stalina. W edle n ie. 
spraw dzonych pogłosek, sowieckie 
w ładze lotnicze zamierzają zapro­
ponow ać Lindberghowj s tanow is­
ko kierownicze w sowieckiej pro­
dukcji samolotowej.
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Japończycy twierdza, że zajecie Hankou
zakończy i i i  wojenne

Oczywiście są to marzenia ściętej głowy
Wojska japońskie, które od 30 

dni posuwają się w kierunku Kiu- 
Kiang, zdobyły miasto Jokschang, 
położone o 50 kim. na zachód od 
Kin - Kiang. Walki uliczne trwa­
ją do tej chwili, podczas gdy część 
oddziałów japońskich otoczyła 
miasto z przeciwnej strony. Rów­
nocześnie wojska japońskie zaję­
ły miasto Kwanting, leżące pomię­
dzy Hopei i Liuaug w środkowej 
części prowincji Anhwei. Inna 
część oddziałów japońskich zajęła 
miejscowość Taokiczan, leżącą na 
drodze do Czu - Czeng. Doniesie­
nia chińskie potwierdzają wiado­
mość o zajęciu tych 2-ch miejsco­
wości przez wojska japońskie.

Rzecznik japońskiego M. S. Z. 
oświadczył, że zajęcie Hankou 
prawdopodobnie zakończy działa, 
nia wojenne w Chinach, ale nie o . 
znacza to likwidacji sprawy chiń­
skiej. Władze japońskie będą mia­
ły przed sobą bardzo długą pracę 
nad odbudową gospodarczą i upo­
rządkowaniem politycznym Chin.

Oczywiście że są to nierealne ma 
rżenia, gdyż wojska chińskie jak i

partyzanci, oczywiście nie zosta­
wią okupantów w spokoju.

* *
*

Jak donosi agencja „Kokutsu" w 
Hankou znajduje się obecnie kil­
kudziesięciu oficerów sowieckich 
w charakterze „doradców wojen­
nych*4. Zastąpili oni niemieckich

oficerów gen. Falkenliausena, któ­
ry wraz ze swymi oficerami mu­
siał zrezygnować z dalszej pracy 
w generalnym sztabie Czang-Kai- 
Szeka i powrócił do Niemiec. Po­
nadto w Hankou znajduje się o- 
beanie ponad 400 lotników woj­
skowych.

Popieranie cen zbożowych
O p ła ty  i s y s t e m  k o n tr o l i

W czwartek w ministerium skar 
bu odbyła się konferencja praso­
wa, na której zapoznano przed­
stawicieli prasy z przepisami wy­
konawczymi do ustawy o popie­
raniu cen artykułów rolniczych.

Jak wiadomo, ustawa ta wcho­
dzi w życie z dniem 5 b. m. Prze­
widuje ona opłaty od wszelkich 
gatunków mąki pszennej, żytniej, 
jęczmiennej oraz kasiz.

Opłaty nie są jedynym sposo­
bem oddziałania na poziom cen 
zbożowych. Są raczej uzupełnie­
niem dotychczasowych środków, 
jak kredyty rejestrowe i zastaw­
niczej oraz zwrot ceł.

Jak stwierdzili na konferencji 
przedstawiciele min. skarbu, prze­
de wszystkim zaś p. dyr. Rakow­
ski, Rząd liczy nie tylko na obiek­
tywny wpływ opłat, ale również

6 września
początek roku szkolnego

Minister wyznań religijnych I o- 
świecenia publicznego zarządził, aby 
rok szkolny 1038/39 rozpoczęto dnia 
5 września 1938 r. w poniedziałek na 
boieństwem szkolnym, normalne za­
jęcia szkolne rozpoczną się 8 wrze­
śnia o godz. 8-eJ rano.

Na frontach Ehro, Esframadury i neki Segre
Ciężkie M [faszyst6w
Hiszpanie uciekają z  „ r a  u “ faszystowskiego

Komunikat ministerium obrony I Ebro, gdzie w ciągu krwawych 
Hiszpanii stwierdza, że we środę | walk w okolicy Sierra de PandoJs, 
na froncie Ehro koło Mriaval na faszyści ponieśli ogromne straty,
północ od Corbera, nieprzyjaciel 
atakował pozycje rządowe, został 
jednak odrzucony.

Na froncie Estramadury wojska 
rządowe posunęły się naprzód na 
odcinku Monterubio.

W nocy faszyści usiłowali prze­
prawić się na drugą stronę rzeki 
Segre w okolicy Camarasa. Repu­
blikanie spostrzegli się jednak w 
porę i silnym ogniem zaporowym 
wstrzymali atak nieprzyjacielski. 
Faszyści zdziesiątkowani przez sil 
ny ogień karabinów maszynowych 
skierowany z niewielkiej odległo, 
ści, ponieśli ogromne straty.

Nie mogąc przełamać frontu re- 
publikańskiego w okolicach łuku

nieprzyjaciel usiłował przerwać

front republikański na północnym 
odcinku w okolicy Villalba le Los 
Arcos, lecz wszystkie ataki zostały 
krwawo odparte. Straty faszystów

0  zapewnienie Pniakom
warunków bezpieczeństwa w Gdańsku

PAT donosi: W związku z ostatnimi wypadkami pobicia Polaków 
na terenie W. M. Gdańska, komisarz generalny R. P. zwrócił się do 
Senatu, żądając ukarania winnych, wypłacenia ofiarom odszkodowa­
nia oraz zapewnienia lundośd polskiej na terenie Wolnego Miasta 
warunków bezpieczeństwa, które mają stanowić właściwą podsta­
wę dla pomyślnego rozwoju stosunków polsko - gdańskich.

Zamordowali 4 więźniów

Japońskie bestialstwo
Korsarski napad na samolot handlowy 

i zastrzelenie cywilnych pasażerów
Oficjalnie komunikują w Han­

kou, iż w środę 24 b. m. rano, chiń 
ski samolot handlowy, należący 
do linii powietrznej „China Natio­
nal Aviation Corporation", podą­
żający z Hongkongu do Chungkin- 
gu, został zaatakowany przez sa ­
moloty wojskowe japońskie. Samo 
lot został uszkodzony i spadł. O- 
gień japońskich karabinów maszy 
nowych, który trwał mimo to nadal 
zniszczył go całkowicie. Dokładna 
liczba ofiar nie jest jeszcze znana.

W Filadelfii aresztowano 2-ch 
strażników więziennych pod zarzu 
tern zamordowania 4-ch zbuntowa 
nych więźniów, których znaleziono'

bez życia w celi izolacyjnej w wię­
zieniu w Holmesburg. O tym bun­
cie pisaliśmy przed kilku dniami.

Podrabia ręcznie banknoty
Policja w Lizbonie aresztow ała nie 

jakiego Guilhermo dos Santos za 
puszczanie w obieg i fałszowanie 
banknotów portugalskich. F a k t sam 
je st banalny. W danym wypadku 
je s t o tyle ciekawy, że Guilhermo 
dos Santos posiada niezwykły ta ­
lent m alarsko - graw erski i rysowni­
czy. Dos Santos fałszuje banknoty 
ręcznie piórkiem i pędzelkiem tak  
dokładnie, że trudno je odróżnić od 
prawdziwego. K ilkakrotnie już był 
on karany za fałszerstwo bankno­
tów, jednakże nie bacząc na swe wy­
jątkow e uzdolnienie, które zapewni­
łoby mu doskonałe zarobki, odmawia 
przyjęcia jakiejkolwiek pracy i po 
odcierpieniu kary  powraca do prze­
rwanej przymusowo pracy kopiowa-

SpiseK 
w Damaszku

Policja w Damaszku wykryła 
spisek przeciwko premierowi Mar 
dam - Bejowi, przewodniczącemu 
Izby Deputowanych Fares Khou- 
ry i ministrowi spraw wewnętrz­
nych Adel Azmi. Główny oskarżo­
ny Nasim Moayad zbiegł.

nia artystycznego banknotów. O stat-

Z wyjątkiem 1 czy 2 osób, wszy­
scy inni pasażerowie zginęli. Pilo­
ci japońscy dobijali ocalonych pa­
sażerów z karabinów maszyno­
wych.

Agencja Domei tłumaczy nie­
udolnie, że japońskie samoloty 
wojskowe zaatakowały samolot 
handlowy, gdyż przypuszczali, że 
był chińskim bombowcem. Samo­
lot był zaatakowany przez pomył­
kę i zmuszony do lądowania w 
Mamoi w Delcie rzeki Perłowej.

według najskromniejszych obliczeń 
wynoszą około 2.000 zabitych.

HISZPANIE UCIEKAJĄ 
Z „RAJU" FASZYSTOWSKIEGO 

W środę przybyła do portu San- 
furse, rybacka łódź, na pokładzie 
której znajdowała się 17 osób. Jak 
wynika z opowiadania rybaków, 
wyruszyli oni na połów ryb. Gdy 
byli już na pełnym morzu, wyszli 
z ukrycia 4 Hiszpanie, którzy pro­
sili rybaków o dostawienie ich do 
jakiegokolwiek portu Hiszpanii Re 
publikańskiej. Rybacy spełnili proś 
hę uciekinierów. W Hiszpanii gen. 
Franco, opowiadają rybacy, panu­
je głód, gdyż zboże hiszpańskie 
jest wysyłane do Niemiec, za do­
stawy broni.

na moment psychologiczny. Rol­
nik, licząc się z wprowadzeniem 
opłat, przestanie się śpieszyć z 
przedwczesną podażą, * drugiej 
znów strony kupiec — z tego sa­
mego powodu — nie będzie wy­
czekiwał na spadek cen zbożo­
wych z zakupami. I jeden i dru­
gi w rachubach swych liczyć się 
będzie z istnieniem nowego instru 
menfcu polityki zbożowej.

Najważniejszą jest obecnie kwe­
stio kontroli. Chodzi o to, by mą 
ka i kacza nie uciekały od opłat, 
by — w szczególności — uniknąć 
nadużyć z t. zw. „obrotem gospo- 
darczym**, t. j. z przemiałem dla 
własnego użytku rolnika, wolnym 
od opłat.

Ponieważ własne spożycie weł 
stanowi ok. y3 spożycia ogólne­
go produktów przemysłu, więc 
chodzi tu o wielkie ilości produk­
tów.

System kontroli został pomyśla­
ny wszechstronnie. Obejmuje on 
nie tylko młyny, ale wszelkie sta­
dia przemiału, przerobu i cały 
obrót. Dowodem uiszczenia opła­
ty są etykiety, wydawane mły­
nom przez kasy UTzędn skarbowe­
go (po 15 gr., 30 gr., 1.50 gr., 2.40 
gr. i 3 zł. odpowiednio do opako­
wania po 5 kg, 10 kg, 50 kg, 80 
kg, i 100 kg). Etykieta będzie tak 
umocowana na opakowaniu i za­
opatrzona w plombę, że bez Jej 
uszkodzenia nie będzie można 
otworzyć worka. Worki muszą 
być szyte od wewnątrz, aby nie 
można było ich odpruć i  zaszyć.

Policla gen. Franco
przez pomyłką strzela ła  do ambasadora włoskiego

Reuter donosi z San Sebastian, 
iż policja tamtejsza (faszystow­
ska) ostrzelała przez pomyłkę sa­
mochód, którym jechał ambasa­
dor włoski z małżonką. Szofer nie

usłuchał wezwania do zatrzyma­
nia się, zaś policja nie wiedząc, 
że jest to samochód dyplomatycz­
ny, oddała trzy strzały. Małżonka 
ambasadora jest ranna.

Strażnicy faszystowscy
zabili Francuza na granicy hiszpańskiej
Na granicy francusko - his/pań 

skiej w pobliżu Hendaye wyda­
rzył się nowy incydent. 3-ej Fran­
cuzi, kąpiący się w morzu pod-

nio zdołał wykonać zaledwie 6 kopii, płynęli do lewego brzegu rzeczki
A rtysta  ten posiada jedynie wy- j Biflasc-oa- Faszystowscy strażnicy 
kształcenie początkowe. |

graniczni wystrzelili parę razy, 
zabijając jednego z Francuzów. 
Towarzysze jego przenieśli zwło­
ki na nlażę w Hendaye. Władze 
francuskie wdrożyły dochodzenie.

Prześladowanie kościoła w „Trzeciej” Rzeszy

Walka z biskupem
który odmówił głosowania na Hitlera

Niemieckie biuro informacyjne donosi, że biskupowi Sproil z Rot- 
tenburga zostało odebrane prawo pobytu w Wirtemberdze.

Zarządzenie to zostało wydane w związku z tym, że biskup Sproll 
był jedynym obywatelem w swoim okręgu, który wstrzymał się od 
wzięcia udziału w wyborach w dn. 10 kwietnia b. r.

Cofnięcie prawa pobytu zostało wydane jak twierdzi komunikat 
urzędowy, „w interesie przywrócenia spokoju j porządku" oraz ze 
względu na to, że nie może być tolerowany biskup, który zaniedbuje 
swoje „państwowo - polityczne obowiązki".

żądanie dobrowolnego zrzeczen ia się diecezji, biskup Sproll odrzu. 
cii. Przez wydalenie z miejsca pobytu hitlerowcy uniemożliwiają bi­
skupowi praktyczne zajmowanie się swoją diecezją.

Zuchwały napad
w ekspresie bukareszteńskim

Havas donosi z Bukaresztu* że 
poprzedn. nocy dokonano w wago 
nie sypialnym expressu Timisoa-

Zapowiedź deklaracji Anglii w sprawie Czechosłowacji
Nowe prowokacje hitlerowskie

Obrady na zamku w Hradczynie -  Polacy u lorda Rundmana
W paryskich kołach politycz­

nych na nowo zaczyna ujawniać 
się duże zaniepokojenie sytuacją 
w Czechosłowacji.

W Sudetach dochodizi do cią­
głych starć, które są oczywiście 
prowokowane przez hitlerowców. 
Zaognia to coraz bardziej sy­
tuację.

„Daily Mail" donosi, iż Rząd 
brytyjski w najbliższych dniach 
ma ogłosić ważną deklarację, okre 
ślającą ponownie stanowisko bry­
tyjskie w sprawie Czechosłowacji. 
Decyzja wystąpienia z taką dekla­
racją powzięta została na konfe-

Powódź zabiła 943 ludzi
i zburzyła 7.000 domów w Korei

Agencja Domei donosi, że ofia­
rą powodzi w północno-wschod­
niej Korei padło 943 zabitych.

Woda zniszczyła 
domów.

około 7 tysięcy

rencji Chamberlaina z Halifaxem 
w środę.

W czwartek zebrał się na Hrad­
czynie pod przewodnictwem Pre­
zydenta Benesza komitet politycz­
ny Rządu czechosłowackiego, do 
którego kompetencji należy decy­
zja w ważnych kwestiach politycz­
nych. Jest to już trzecia z rzędu 
sesja tego komitetu, odbywająca 
się pod przewodnictwem prezy­

denta Republiki. Zbiera się ona 
zawsze w chwilach, wymagających 
powzięcia doniosłych decyzji poli­
tycznych.

W kołach dobrze poinformowa­
nych twierdzą, że jedynym tema­
tem obrad było zagadnienie sta­
tutu narodowościowego. Wskazy­
wałby na to fakt, że na krótko 
przed wspomnianym posiedize- 
niem komitetu politycznego rady
— am— in i ■iłii urn iii 11 u m n

Błąd p. Daladiera
Przewódca socjalistów francuskich, b. premier Blum, na łamach 

„Populaire" w artykule p. t. „Błąd pana Daladier", zarzuca premie­
rowi Daladier, iż swoją deklarację na teniat konieczności reformy 
40-godzinnego tygodnia pracy, która miała charakter indywidualne­
go wystąpienia szefa Rządu, złamał dotychczasową tradycję wszyst- 
kich Rządów Frontu Ludowego, polegającą na tym, iż każda decy­
zja społeczna, czy też polityczna Rządu, była pierwotnie uzgadniana 
z przedstawicielami komitetu Frontu Ludowego. Premier Daladier 
tymczasem, jak widać z całej jego dotychczasowej taktyki, zamierzał 
postawić generalną konfederację pracy i Front Ludowy wobec fak­
tu dokonanego. Ta taktyka nie wróży p. Daladierowi sukcesu.

ministrów zjawił się na Hradczy­
nie lord Runcimann, który odbył
krótką rozmowę z prezydentem 
Beneszem.

Lord Runciman przyjął w 
czwartek delegację niemieckiej 
partii socjalistyczenj, która udzie­
liła mu nowych szczegółów i in­
formacji w sprawie sudeckiej.

Następnie lord Ruuciman przy­
jął delegata komitetu porozumie­
wawczego stronnictw polskich w 
Czechosłowacji posła Leona Wol­
fa.

ra — Bukareszt zuchwałego napa­
du na Jana Caspara dyrektora ga­
binetu b. premiera Vaida Voivo- 
dy. Bandyta zakradł się do prze­
działu i usiłował zadusić Caspara. 
Obudzony Caspar wyjął rewolwer, 
lecz bandyta wyrwał mu go z rę­
ki i strzelił, ciężko raniąc swą ofia 
rę, po czym zrabował 450 tys. lei 
i wyskoczył przez okno.

Nin. Libicki
dyr. Polskiego Radia
Na posiedzeniu rady nadzorczej 

Polskiego Radia został wybrany 
dyrektorem naczelnym Polskiego 
Radia minister Konrad Libicki,

Przepłynęła
kanał la Manche

Pływaczka niem iecka Wendell 
przepłynęła kanał La Manche 
w ciągu 15 godz. 25 m inut.

Usiłował popełnić samobójstwo
w obawie przed kara śmierci

dano operacji chirurgicznej w celi 
więziennej, gdyż zachodziła oba­
wa* że zbrodniarz w czasie trans­
portu będzie usiłował popeh**  ̂8a* 
mobójstwo, wyskakując z klatki 
schodowej.

Ze Stanisławowa donoszą, że
skazany na karę śmierci masowy 
morderca Mińiajluk usiłował po 
raz czwarty popełnić w celi sa­
mobójstwo, wbijając sobie gwóźdź 
w okolicę żołądka. Mordercę pod-
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Dziś, w sobotę, rozpoczyna się 
zwykły Zjazd delegatów Związku 
Nauczycielstwa Polskiego! W arun 
ki, w  jakich Zjazd się odbyw a w y­
m agają omówienia ze względu 
na niedawne przeżycia tej organi­
zacji.

Jak wiadomo, koła reakcyjne 
„oenerowskie" nie mogły straw ić 
tej poważnej organizacji, jako że 
posiadają własny związeczek 
charakterze wybitnie klerykalnym.

W  pierwszym okresie Niepodle­
głości Polski Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego sterow ał pod ha­
słami demokratycznymi, dużą 
część swej pracy poświęcał zagad­
nieniom ośw iaty ludowej w  naj­
szerszym znaczeniu tego słowa. 0 -  
ezywista usiłowania Związku nie 
zawsze mogły być-zrealizowane.

Przed przewrotem majowym ro­
la Związku była bardzo duża; 
Związek miał możność przez sw o­
ich przedstawicieli w  Sejmie, k tó­
rzy należeli do demokratycznych 
partyj, przeprow adzić cały szereg 
słusznych postulatów, nie tylko w 
dziedzinie zagadnień ośw iaty o- 
gólnej, lecz również l w  dziedzinie 
zawodowej. W ów czas Związek 
istotnie miał możność obrony n au ­
czycielstwa, zrzeszonego w  Zwiąż 
ku, przed różnymi represjami, w y­
nikającymi nieraz z nacisku kleru 
w  odniesieniu do tych nauczycieli, 
którzy zgodnie z pragm atyką służ­
bow ą i zasadami Konstytucji — 
wychowywali powierzoną im mło­
dzież.

Po przewrocie majowym, pod 
wpływem nieżyjącego już wtcepre 
zesa Związku Juliana Smulikow- 
skiego, nauczycielstwo sprowadzo- 
ne było do funkcji politycznych 
„sanacji'1. Ten okres był najbar­
dziej szkodliwy dla Związku, nie 
mógł on w tedy bronić praw  nau­
czycielstwa, jako niezależnej orga- 
nlzacji zawodowej.

Przenoszenie niezależnych I o- 
fiarnych nauczycieli, a nierzadko 
usuwanie zupełnie z pracy było 
zjawiskiem bardzo rozpowszech­
nionym. Związek nie okazał po­
dówczas należytej energii, bowiem 
zabrnął w  służbie politycznej „sa­
nacji" tak daleko, że z opinią jego 
się nie liczono.

Związek Nauczycielstwa Polskie 
go doszedł słusznie do prześw iad­
czenia, że poprzednia polityka 
była szkodliwą nie tylko dla 
nauczycieli, lecz i przede w szyst­
kim dla samego nauczania. To 
też stopniowo Związek zaczął 
usuwać się od czynnej polityki na 
rzecz „sanacji" i przybrał postawę 
ruchu niezależnego, któremu są 
drogie interesy zawodu, a nade 
wszystko tegc posłannictwa, jakie 
przypadło w  udziale organizacji, 
zrzeszającej w  swoich szeregach 
tych, którzy mają kształcić i w y­
chowywać dzieci chłopskie i robot 
nicze. A ponieważ Związek starał 
się utrzymać całą organizację na 
platformie demokratycznej, rozpo­
częto nieprzebierającą w  środkach 
walkę ze Związkiem. Cała prasa 
reakcyjna i klerykalna urządzała 
Istne orgie podejrzeń i insynuacji 
w  stosunku do organizacji, zasłu­
żonej dla powszechnego naucza­
nia i dla szerzenia ośw iaty w  naj­
szerszych masach ludu pracujące- 
og.

Ody zjawił się p. pu}k. Koc ze 
sw oją deklaracją lutową próbow a­
no w  drodze rozmów i „rad życz­
liwych" przekonać kierownictwo 
Związku o konieczności zgłoszenia 
akcesu do „Obozu Zjednoczenia 
Narodowego". Związek jednak o- 
parł się temu, stojąc na stanow i, 
sku słusznym, że nauczyciele, jako 
organizacja nie mogą być na służ. 
bie żadnej partii politycznej, bo. 
wiem sprzeniewierzą się tym za­
daniom jakie sobie postawili w  in­
teresie ośw iaty i kultury.

Nastąpił akt nieprzemyślany ze 
strony władz administracyjnych, 
ak t wrogi, rozwiązujący władze 
centralne Związku. Sam przez się 
fakt rozwiązania w ładz Związku 
wywołał burzę protestu ze strony 
zorganizowanej klasy robotniczej 
j ze strony inteligencji pracującej. 
M ianowanie kuratora p. Musiała, 
człowieka o nastawieniu wybitnie 
reakcyjnym, który został uprzęd. 
nio usunięty ze Związku, było gru­
bym nietaktem. Fakt pojawienia 
się p. Musioła w asyście młodzie, 
n iaszków  z „Młodej Polski", rekru 
tujących się z „ONRowców" p. 
R utkow skiego  zaostrzył sytuację 
do niebywałych rozmiarów. 

N ajbardziej charakterystycznym

przejawem 1 najdalej posuniętą 
reakcją na pojawienie się p. M u­
sioła Nauczycielstwa Polskiego był 
fakt strajku okupacyjnego, podję­
tego przez wszystkich niemal p ra­
cowników tej instytucji. Nie po­
mogły groźby i prośby p. Musioła, 
pracownicy pod kierownictwem 
komitetu strajkowego wytrwale 
niezłomnie prowadzili akcję stra j­
kową nawet wtedy gdy ich usunię 
to z gmachu nauczycielstwa pol­
skiego.

W tedy gdy w centrali pracowni 
cy przeprowadzali swój strajk, o- 
gół nauczycieli, czując się niezwy­
kle dotkniętym, rozpoczął reago­
w ać w tak stanowczej formie, jak 
jednodniowe strajki w poszczę, 
gólnych powiatach, albo okrę. 
gach. W ytworzyła się bardzo przy 
chylna atmosfera dla walki nau­
czycielstwa w ruchu robotniczym.

Robotnicy, zorganizowani w  kia 
sowych związkach zawodowych, 
zajęli postawę w rogą w odniesie­
niu do aktu, rozwiązującego w ła­
dze Związku, słusznie stojąc na 
stanowisku, że akt ten oznacza 
zamach na prawo koalicji; udzieli­
liśmy walczącemu nauczycielstwu 
jaknajdalej idącej pomocy.

Komisja Centralna Związków Za 
wodowych w porozumieniu z PPS. 
powzięła uchwały, dotyczące tych 
zarządzeń władz i zaproponowała 
likwidację zatargu ze Związkiem 
Nauczycielstwa na platformie: 1) 
usunięcie p. Musioła jako kuratora, 
2) zwołanie Zjazdu, który bez 
żadnego nacisku rozstrzygnie o 
wyborach kierowniczych władz 
Związku i 3) niestosowanie repre­

sji wobec strajkujących nauczy 
cieli.

Delegacja nasza w osobach tow. 
tow. T. Arciszewskiego 1 Kwapiń- 
skiego została przyjęta przez p. 
prezesa Rady Ministrów i przedło­
żyła mu warunki likwidacji zatar 
gu. Mamy przekonanie, że dzięki 
wysiłkowi samego nauczycielstwa, 
dzięki walce pracowników i posta 
wie całego św iata  Pracy stworzy­
ły się warunki dogodne dla Związ­
ku.

Obecnie odbyw a się zwykły 
Zjazd zorganizowanego nauczy­
cielstwa Z. N. P. Nic dziwnego, że 
Zjazd ten Skupia na sobie uwagę 
ludności pracującej oraz tych 
wszystkich, którzy interesowali 
się szczerze Związkiem w okresie 
jego walki o niezależność i o samo 
prawo istnienia organizacji.

Nie wątpię, że Zjazd zrozumie 
znaczenie wysiłku pracowników 
Związku w obronie samej organi­
zacji i że trudności, powstałe na 
skutek niezrozumiałych posunięć 
w stosunku do zasłużonych i ofiar 
nych pracowników będą przez 
Związek usunięte.

Stoimy na stanowisku pełnej 
niezależności Z. N. P., skłonni je ­
steśmy, jako ijc h  klasowy, współ- 
pracować z nim.

Pragniemy bardzo, by Związek 
usunął wszystko to, co mąciło 
dotychczas wzajemne zrozumienie 
się i powziął takie decyzje, które 
wytkną linię postępowania na naj- 
bliższy okres w interesie oświaty, 
Państw a i solidarności wszystkich 
pracujących ludzi w  Polsce.

J. KWAPIŃSKI.

Raz jeszcze „zorganizowana kultura"
Po uchwałach OZON-u— „Gazeta Polska" usiłuje osłabić

wrażenie uchwal
Onegdaj pisaliśmy obszernie 

o uchwałach OZN-u w sprawach 
kultury. Skrytykowaliśmy ostro 
te uchwały, które pragną „C A­
ŁOŚCIĄ'' (!)  kultury kierować 
z jednego ośrodka dyspozycyjne 
go‘‘, a więc wkraczają na drogę 
eksperymentów totalizujących. 
W sprawie oświaty pozaszkol­
nej na wsi uchwały żądają „usu 
nięcia wpływów partyjnych", 
czyli — monopolu dla OZNu; a 
więc znowu totalizujące partyj- 
nictwo, nic więcej.

Te uchwały wywołały w k ra­
ju JAK N AJG O RSZE W RAŻE  
NIE. „Popularność" OZONu w 
społeczeństwie jest znana... I 
ten właśnie OZON chce pokie­
rować „całością*' (!)  polskiej 
kultury z „jednego ośrodka"? 
Ładne pojmowanie istoty kultu 
ry!

Już kursują różne pogłoski o 
personalnym składzie owego „je 
dnego ośrodka", który wszyst­
kim na pokierować i szalenie

P R Z E Z I fB l
r y p i ę ;

P rzegląd  prasy
Co SIĘ DZIEJE 

NA LUBELSZCZYŹNIE
O „likwidacji pozostałoście p ra . 

wosławia w Polsce" pisać jest tru 
dno. Były w W arszaw ie różne de­
legacje, które starały się miarodaj 
nym czynnikom i prasie przedsta­
wić stan rzeczy w Lubelszczyż- 
nie. W prasie niezależnej probo. 
w ano całe zagadnienie jakoś o- 
świetlić. Nic jednak %  tego nie wy 
szło. Cenzura zainteresow ała się 
listem m etropolity Szeptyckiego, 
który omawiał bolączki ludności 
praw osław nej w województwie 
lubelskim. Nie możemy więc za ­
jąć się tym listem, jak zresztą i 
całym zagadnieniem. Możemy je­
dynie zacytow ać „Słowo", które 
na m arginesie owej konfiskaty li­
stu m etropolity Szeptyckiego pi­
sze:

„Dotychczas U kraińcy byli po­
kłóceni z Rosjanami. Dziś idą. z ni 
mi razem. Katolicki biskup, ale 
jednocześnie jedna z głów ruchu 
nacjonalistycznego ukraińskiego, 
wyzyskuje w ten sposób błędy na­
szych polityków. W ystępuje jako  
obrońca prawosławia. Roz——ca 
swe wpływy na teren duchowy, o 
k tórym  się nigdy Ukraińcom nie 
śniło i k tórym  gdyby nie nasze 
głupstwa, śnićby się nie mogło...

FIASKO AKCJI 
KONSERWATYSTÓW 

Konserwatyści ujawniają wybit 
ną ruchliwość. Od kilku już tygo­
dni zabiegają o stworzenie poro­
zumienia politycznego, obejm ują­
cego znaczną część t. zw. obozu 
narodow ego (endecja, O. N. R.), 
konserw atystów  i t. zw. narodo­
wych Pitłsudczyków. Zabiegi te 
nię spotkały się z powodzeniem. 
W ręcz przeciwnie. „W arszaw ski 
Dziennik N arodow y" odpowie­
dział, że mu się w cale nie śpieszy 
do porozumienia z konserw aty­
stami, a oenerowskie „A. B. C.“ 
oświadczyło, że nie myśli iść pod 
komendę p. Sławka, którego kon­
serwatyści forytują na męża opa­
trznościowego nowej „konsolida- 
cji narodow ej".

Co jest przyczyną niepowodze- 
nia konserw atystów , a nawet te­
go, że ich zabiegi i umizgi w yw o­
łały niesmak w opinii publicznej? 
Nad tym pytaniem zastanaw ia się 
„Kurier Polski", który poza sze­
regiem innych powodów, jako naj 
w ażniejszy w ysuw a:

„Akcenty totalistyczne, jakie po 
brzmiewały ostatnio w stanowisku
konserwatystów, nie mogły przy­
czynić się do zjednania w opinii 
publicznej sym patii dla ich inicja-

polskie odnosi się do wszelkich 
koncepcyj totalistycznych zs zde. 
cydowaną, instynktowną niechęcią 
Dlatego też — wbrew łudzącym 
ozęsto pozorom — odstępstwo od 
zasad rządnej demokracji depopu- 
larysu je obóz po lityczn y  i nikogo 
nie zachęca do współpracy z nim" 
Sami natom iast konserwatyści 

przeżywają „zatzenjam er" po swo 
ich wzlotach politycznych i w a r­
tykule „Plotkarstw o na usługach 
Rządu" skarżą się na to, że prasa 
i opinia polityczna w Polsce za po 
mocą plotek zohydza działalność 
i zamierzenia stronnictwa zacho. 
wawczego. Za to plotkarstw o po­
lityczne „Czas" czyni odpowie­
dzialnym Rząd p. Sławoja - Skład 
kowskiego, do którego organ kon 
serwatywny, już nie tylko nie ma 
sympatii, ale odnosi się wręcz nie 
chętnie.

„Narodowe" popołudniówki, „A. 
B. C. i „Rzeczpospolita" są tymi

Piękne w ł o s y  
pffnoszg grgjjg

Niezrównany s h a m p o o  
dla j a s n y c h  w ł o s ó w

nieoficjalnymi, ale za to z pewno­
ścią najbardziej cennymi sojuszni 
kami. Gabinet gen. Składkowskie 
go nie może się poszczycić zbyt 
wieloma sukcesami. Jednym 

f  nich jest niewątpliwie nieoficjalna 
pomoo poważnej części prasy, Jej 
plotkarstwo jest na usługach rzą­
du".
Biedni są ci konserwatyści. Nie 

mogą odżałować, że BBWR,, w 
którym im tak  dobrze było, diabli 
wzięli.

O BEZPIECZEŃSTWO 
POLAKÓW W GDAŃSKU 

Z dużym opóźnieniem i niew ąt­
pliwie z pewnym zażenowaniem, 
miłujący hitleryzm „W arszaw ski 
Dziennik N arodow y" występuje 
przeciw niesłychanym gwałtom '• 

prześladowaniom , jakim podlega­
ją Polacy w Gdańsku i opisuje sze 
reg bezczelnych poczynań hitle­
rowskich w „wolnym" mieście 
Gdańsku w stosunku do Polaków 
i praw  Polski, kończy swe uwagi 
słowami:

„Poskromienie rozbestwionych 
elementów w gdańskiej partii na­
rodowo . socjalistycznej jest pod­
stawowym warunkiem uspokoje­
nia opinii polskiej, zaniepokojonej 
bardzo poważnie wzmożoną falą 
agresji niemieckiej w Wolnym 
Mieście względem naszych roda- 
ków".
W ątpimy jednak, by te słuszne 

uwagi ochłodziły miłosne zapały 
naszych endeków do hitleryzmu.

S—EK.

Przed VIII Zjazdem
T. U. R .

VIII zjazd TUR w Gdyni i we I tu Władysławowo I wybrzeża 
Władysławowie zapowiada się | morskiego.
pod względem ilości delegatów i Zgłoszeni delegaci otrzymają 
bardzo dobrze. Dotąd zgłosiło [ karty uczestnictwa wraz ze zniż- 
swych delegatów PRZESZŁO 100 ką kolejową i instrukcjami w naj
(STO) Oddziałów, nadto przybę 
dą licznj reprezentanci bratnich 
organizacyj i goście, członkowie 
TUR.

Uroczyste otwarcie zjazdu i 
pierwszy dzień obrad odbędzie 
się w Gdyni w hali POWYSTA- 
WOWEJ TARGÓW GDYŃSKICH 
(ul. Rybacka 1). Po południu, w 
niedzielę, delegaci udadzą się do 
Wielkiej Wsj Władysławowa, 
gdzie w Domu ZZK będą kontynu­
owane obrady dn. 4 1 5 września.

W sobotę i we wtorek odbywać
tyw y politycznej. Społeczeństwo j s ję będzie zwiedzanie Gdyni, por-

bliższy poniedziałek i wtorek (29 
i 30 września) Zgłoszeni delegaci, 
którzy dotąd nie uiścili opłat zjaz­
dowych i za pobyt w Wielkiej 
W si — winni niezwłocznie wysłać 
należność.

SEKRETARIAT GENERALNY 
T. U. R.

POSIEDZENIE 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

Przedzjazdowe posiedzenie Za­
rządu  Głównego TUR odbędzie 
się we wtorek dn. 30 bm. o godz. 
19.30 w lokalu biura. Zawiado­
mienia i porządek dzienny roze­
słano członkom-

wzbogacić Polskę pod względem 
kulturalnym. W czorajszy „Wie­
czór Warszawski" wymienia już 
nazwiska... Czyżby BIUROKRA  
T Y Z A C J A  kultury polskiej już 
była w toku?

W tym stanie rzeczy naczelny 
organ OZONu („Gazeta Pol­
ska") pośpieszył z wyjaśnienia­
mi w artykule wstępnym pod ty 
tułem „Idea i drogi twórczości 
kulturalnej".

Jest to niewątpliwie próba 
O SŁABIENIA  fatalnego wraże­
nia, jakie wywołały uchwały 
OZONu. Ale osłabić trudno, bo 
tekst jest znany i naogół dość 
niedwuznaczny.

„Gazeta Polska" zastrzega się 
przede wszystkim, że uchwały 
nie m ają „totalnego" charakte­
ru. Wszak chodzi — powiada — 
tylko a „KO ORDYNACJĘ“ wy 
siłków społecznych. Żadnego
„urzędu" nie będzie. A „koordy 
nacja" jest potrzebna, bo 1) gra 
sują czynniki obce; 2) chłop i ro 
botnik nie m ają należytej opie­
ki kulturalnej; 3) zachodzi po­
trzeba wzmocnienia czynnika 
twórczego.

Argumentacja jest oczywiście 
obliczona na wywołanie w czy­
telniku sympatycznego oddźwię 
ku. Ale — które to czynniki są 
„obce"? Czy owa opieka kultu­
ralna nad chłopem i robotnikiem 
nie przybierze charakteru mniej 
lub więcej monopolu? Czy „o- 
środek" i „koordynacja" nie 
skrępuje tej twórczości, której 
znaczenie tak starannie się pod­
kreśla?

„Gazeta Polska" pisze:
NIE ZALICZAJĄC SIĘ DO 

PAŃSTW T. ZW. TOTALISTYCZ­
NYCH, które stosują w tym sakrę 
sle bezpośredni nacisk i monopoli, 
zację, nie możemy też pozostawać 
na krańcu przeciwnym — CHAO­
SU I BEZŁADU. Utrzymywanie 
zresztą takiego chaotycznego sta­
nu sprowadza się w ostateczności 
do tego, te  zorganizowane wpływy 
na nasze życie kulturalne zachowa 
łyhy czynniki NIEPOWOŁANE I 
OBCE, grające w nim wciąż je­
szcze zbyt dużą rolę.
Widać chęć osłabienia nie­

wątpliwie totalizującego charak 
teru uchwał OZONu. Przyjmu­
jemy to do wiadomości, Ale co 
zrobić z „jednym ośrodkiem", 
który ma pokierować „całością“ 
spraw kulturalnych?

Niestety, ten M O TYW  „0- 
ŚRODKA", który wszystkim po 
kieruje, wraca w wywodach „Ga 
zety". W raca może w nieco osła 
bionej postaci: ośrodek ma tyl­
ko „koordynować" wysiłki; ale 
zarazem także „kierować"!, — 
dodaje pośpiesznie „Gazeta".
Posłuchajmy:

Zasadnicze wytyczne OZN, jeśli 
chodzi o zasady oddziaływania na 
życie kulturalne, streszczają się w 
idei UPORZĄDKOWANIA tej dziś 
dżiny, wlęo w program ie planowe­
go WSPÓŁDZIAŁANIA państw a z 
zorganizowanymi żywiołami społe­
cznymi ORAZ W ZASADZIE K IE­
ROWNICTWA CAŁOŚCI DZIA­
ŁAŃ KULTURALNYCH ZE STRO 

NY PAŃSTWA PRZEZ JEDEN 
TYLKO CENTRALNY OŚRODEK 
DYSPOZYCYJNY.
A więc jeśli nie kijem, to pał 

ką... „Koordynować", „współ­
pracować" — a przytem KIE­
ROWAĆ!! Tak, kierować 1 wszy 
stkim kierować! ach, kierowaćI 
byle wszystkim kierować z je­
dnego —• nie „urzędu", Boże u- 
chowaj, lecz — „ośrodka".,.

Zobaczymy. TENDENCJE  to 
niezmiernie niebezpieczne. Ła­
two może skończyć się niszcze­
niem tej właśnie „twórczości”, 
którą pono zamierza się popie­
rać.

Pp. OZONistom powiadamy 
raz jeszcze — MYŚLCIE, P A ­
NOWIE, WIĘCEJ O SZKO­
ŁACH! Bo tych jest małol Bo 
poziom (zwłaszcza na wsch. kre 
sach) coraz to niższy. Tu pań­
stwo istotnie ma ogromnie dużo 
do zrobienia.

Ale OZON w swych uchwa­
łach zapowiada „skoncentrowa­
nie wysiłków" na książkach, pra 
sie, muzyce, radio, kinie... i t. d. 
Otóż w dziedzinie kultury 
TW ÓRCZEJ  ostrożnie z „koor­
dynacją"! Zbiurokratyzowana 
„kultura" zaczyna więdnąć i ry ­
chło umiera. Chyba odstraszają­
ce przykłady Hitlerii i Stalinii 
są aż nadto wymowne!

W OZONie te utopie biuro­
kratyczne łączą się oczywiście z 
„elitarną" koncepcją państwa i 
NIECHĘCIĄ DO DEM O KRA­
CJI.

Porównajmy obecny wspania­
ły rozkwit kultury twórczej, 
swobodnej, demokratycznej 
Francji i Anglii z upadkiem 
„zorganizowanej kultury" w 
państwach totalnych.

Uchwały OZONu są nader wy 
mowne. Próba osłabienia wraże­
nia, dokonana przez „Gazetę 
Polską", niezbyt się udała!

K. CZAPIŃSKI.

P. S. Już po napisaniu po­
wyższych uwag w związku z 
onegdajszym artykułem  „G aze­
ty Polskiej" przeczytaliśm y we 
wczorajszym numerze „Niedys­
krecje" na ten sam temat. „Ga­
zeta" gęsto tłum aczy się, że 
właściwie ani ździebełka jakie- 
gobądi „totalizmu" w uchwa­
łach OZON-u nie ma; to złośli­
wi „filuci" (!) z opozycyjnej p ra ­
sy wszystko tendencyjnie po­
przekręcali, żeby skompromito 
wać poczciwy OZON:

Nie mamy zgoła pretensji 
ANI DO NIEOMYLNOŚCI WE 
WSZYSTKICH SZCZEGÓŁACH 
PRZEPRACOWAŃ na ten temat, 
ani też do nieposzlakowanej PRE­
CYZJI wszystkich sformułowań. 
Nie widzimy jednak powodu, aby 
ktokolwiek, niezależnie od poglą­
dów politycznych, miał wszczynać 
nad tą sprawą tumult, dopatrując 
się w niej nlecnotllwego zamachu 
na najcenniejsze prawa i WOL­
NOŚCI OBYWATELSKIE, mate­
rialne 1 duchowe, na ustrój Rzeczy­
pospolitej.

I ta k  dalej.

Pozwalamy sobie wniosko­
wać z powyższych słów, że sa­
ma „Gazeta" nie jest zadowolo 
na ze sformułowań Rady Na­
czelnej OZON-u. „Gazeta" p ro ­
ponuje „przystąpienie do poko­
jowej debaty" nad pozycją 
OZON-u w kwestiach kultury. 
Bardzo chętnie,

Nie ulega atoli wątpliwości, 
że TENDENCJA uchwał OZO- 
N-owych nie jest przypadkowa. 
Tu nie tylko chodzi o brak  „pre 
cyzji".

„Polonia" donosi, że w pro­
jekcie jest stworzenie jakiegoś 
„PUPIK-u" (!), czyli państw o­
wego urzędu propagandy i kul­
tury. A „Głos Narodu" doda­
je, że taki PUPIK. potrzebny 
jest chyba „wiecznie niesytym 
łowcom posad".

Po ostatnich artykułach „Ga 
zety Polskiej" wolno optymis­
tycznie przypuszczać, że biedny 
„Pupik" zmarł przed narodze­
niem?... Czy tak?

K. C.

Nowy numer
„Czarno na blatem "

Numer 35 tygodnika demokratycz 
nego „Czarno na białem" zawiera ko 
respondencję płk. Januarego Grzę- 
dzińskiego z Pragi, omawiającą za­
ostrzenia stosunków czesko-niemiec­
kich. Krystyn Ostrogę, w  a r t  „Baro 
m etr idzie na burzę" dajekrótką syn 

tezę sytuacji międzynarodowej. M ar 
cel Thau w korespondencji z P aryża 
charakteryzuje nową partię M arceau 
P iverta. J. N. Miller w art. „Prole­
ta ria t wrósł w naród" kreśli dzieje 
stosunku proletariatu  do państw a i 
narodu, Halina K rahelska daje garść 
wspomnień o prof. St. Nowakowskim 
Poza tym : am nestia w niepodległej 
Polsce, o Stanisławie Auguście, m a­
sonach i flegmie polskiej, bogaty 
dział Oczu i Uszu św iata, kronika, 
humor i ilustracje uzupełniają bie­
żący numer. Cena 30 gr.

Adres Redakcji i Adm inistracji 
W arszawa, Książęca 4, tel. 902-21, 
czynne 10 — 13.

Pokwitowanie
NA GŁODNE DZIECI HISZPANA 

Mieczysław Gordon zł. 10.
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Wciąż Bernanos
Zaniepokojona reakcja

mmm

F aszyści 10 krajach katolickich  
chcieliby połączyć spraw ę fa szystó w  
ską  z  katolicyzm em . K rótko  m ó­
w iąc  ; każdy  ka to lik  powinien być  
fa szystą !  każdy  katolik  powinien  
bronić sp raw y gen. Franco!

A le ten  m anew r nie udaje się. N ie 
ty lk o  oczyw iście  dlatego, że  właśnie  
fa szysto w sk a  hitleria  zw alcza  ka to ­
licyzm . A le ta k że  dla tego , że  sze ­
reg  W YB ITN YC H  katolickich pisa­
r z y  i  działaczy w ystą p ił przeciw ko  
fa szyzm ow i w  ogóle, za ś  generałowi 
Franco w  szczególe.

Z w łaszcza  w e F rancji takich  p i­
sa rzy  — bardzo w ybitnych!  —  zna­
lazło się wielu. Stąd a tak i na Mari­
taina. S tąd  nienawiść do Mauriaca. 
S tąd  a tak i na Bernanosa.

Berna/nos? Do niedawna Bernanos 
był w ychw alany w  naszej prasie re ­

akcyjnej, jako u talentow any katolic  
k i p isarz spółczesnsj Francji. „Czy­
ta jcie Bernanosa!“ —  pisano.

A le Bernanos nie zechciał być na­
rzędziem  faszyzm u . W  osta tn iej 
sw ej książce (o k tóre j chcielibyśm y  
niebawem  obszernie poinform ować  
czyteln ika) opisuje z  przerażeniem  
OKRUCIEŃSTW A „frankistów".

Tak, Bernanos reakcyjnej prasie  
nie je s t p rzyjem ny. A taku je  w ięc go 
—  gdzie może. A le nie w ie, ja k  doń 
się zabrać... Do katolickiego, sławne 
go pisarza.

Zw łaszcza „Myśl Polska" chronicz 
nie choruje na Bernanosa. W ciąż  
icraca do jego książk i, zarzucając  
mu ,R R A K  OBJEKTYW IZM U" etc. 
O tych  atakach p isaliśm y ju ż paro­
krotnie.

W  osta tn iej „M yśli Polskiej" czy-

U  s tó p  G ie w o n tu
Wycietzka Cents'. Letniej Szksty TUR-a

jeszcze raz wracam y do Central­
nej Letniej Szkoły TUR-a w Zako­
panem, którą tak  wspaniale się 
udała. 50 osób w d ąg u  dwuch 
tygodni pilnie-pracowało nad kwe 
stiami ruchu robotniczego, spra­
wami gospodarczymi i oświatowy 
mi, nad problemami Polski spół-

wycieczce nie przeszkadzało. 
W spaniale, groźne otoczenie Zmar 
złego Stawu wywarło duże w raże­
nie. W idok ogromnej wycieczki ro 
botniczej robił po drodze wśród 
turystów niemałą sensację.

Trzecia wycieczka była w ypra­
w ą autobusami do Morskiego 0 -

czesnej itd. Poziom był dość w y­
równany — pokazała to praca p i­
semna, złożona przez wszystkich 
uczestników kursu.

Ale byłv także chwile wytchnie, 
nia. Były wycieczki w  góry. Do 
tych wycieczek aż rw ała się du­
sza słuchacza..-

Było ich pięć.

ka. Uczestnicy zwiedzili oczywi­
ście także Czarny Staw. Z grona 
prelegentów byli: tow. K- Pużak 
i prof. Gumplowicz.

Czw arta wycieczka była pół- 
dniowa. Pod kierownictwem tow. 
K. Czapińskiego skierowała się 
przez dolinę Białego i Czerwoną 
przełęcz na Sarnią Skałę. Cudow-

m :

Pierwsza— geologiczna, do Strą­
żyskiej doliny. Kierował wyciecz­
ką profesor krakowskiego Uniwer­
sytetu, Książkiewicz, utalentow a. 
ny popularyzator. Objaśnienia by­
ły znakomite. Były słuchane z na­
piętą uwagą. W  wycieczce brało 
udział kilku prelegentów, jak ob. 
Bruner, tow. A. Ciołkosz, Z- Pio­
trowski.

D ruga wycieczka miała charak­
ter bardziej turystyczny—do Zmar 
złego Stawu pod Zawratem. P ro . 
wadził tow. K. Czapiński. Z ra­
mienia kierownictwa szkoły brał 
udział t ' w.  dr. F. Gross- Było kil­
ka towarzyszek. Przy Czarnym 
Stawie zagrzm iała burza, ale to

ny dzień, w spaniałe widoki. Po­
w rót przez przełęcz Białego i Ka. 
latówki.

P iąta wycieczka nie miała cha­
rakteru górskiego. Zwiedziła mu 
zeum tatrzańskie w Zakopanem 
pod kierownictwem prof- W yspiań 
skiego.

W rażenie wycieczek górskich 
było ogromne. Jeden z działaczy 
częstochowskich oświadczył:

— Tak, teraz rozumiem, czym 
są góry. Na przyszły rok wracam 
—pójdę na dalsze wycieczki.

Nasze zdjęcia przedstaw iają 
fragmenty wycieczki do Zmarzłe­
go Stawu.

ta m y znów  w ym yślanie na Bernano- 
sa. ,M yśl"  cytu jąc  ja k ieś  pism o, p i­
szące o Bernanosie z  uznaniem, — 
w zdryga  się i  oskarża Bernanosa o 
„DALTONIZM M ORALNY" (! ) , o 
w yrzeczen ie  się katolickich idea­
łów  (!!) i  t. p.

1 ta k  p isze, z  niechęcią i zg ry ź li­
w ie:

„K ato lik  ( ten  rozpow szechnio­
ny  dziś ty tu ł b rzm i dziwnie, nieo­
m al profesjonaln ie) B ernanos — 
bądź co bądź „now icjusz", w y ła­
dow ując sw e g rzm o ty  i b łyskaw i­
ce w yłącznie n a  gen. F ranco , sam  
odczuwa, że  w  ty m  rodzaju  „obiek 
tyw izm u" nie w szys tk o  je s t w  po­
rządku. Toteż w  książce sw ej nie 
jednokro tn ie  p róbuje  uspraw ied li­
w ić sw ój oryginalny daltonizm  
moralny".
Tak, jeśli p isarz przedstaw ia  F A K  

T Y  okrucieństw a gen. Franco —  to  
„m oralny daltonizm". P raw dziw y  
„katolik" — w edle  ,M y ś li polskiej 
—  powinien po prostu  zam knąć oczy  
jeśli idzie o okrucieństw a faszystów .

„Myśl" w yra ża  nadzieję, że  z  cza­
sem. Bernanos nauczy się jeszcze  le­
p iej ,odradzać" katolicyzm ...

Tyle ,M yśl" . P retensje  do Berna­
nosa są oczyiciście nie m ądre i  śm ie  
szne. A le  C H A R A K TE R YSTYC ZN E  
W idać, co chcieliby zrobić . a ka to li­
cyzm u pp. fa szyśc i —  dogodną TAR  
CZĘ w  w alce o sw e faszystow skie, 
cele. C.

W ślepej uliczce
Nie jest bynajmniej przypad­

kiem, że wielu lekarzy — i to 
wśród najsławniejszych przecho­
dzi na drugą stronę barykady i 
staje w szeregach demokracji, wal 
czącej o lepsze jutro. Jenner, twór 
ca szczepienia przeciwko ospie — 
był radykałem i masonem, Schon- 
lein, wielki uczony niemiecki, brał 
udział w rewolucji 1830 roku. Po 
nieudanej rewolucji ucieka z Nie­
miec, a dyplom honorowy miasta 
W iirzburga odsyła jako „próbkę 
bez w artości11. Semmerweis — ten, 
który zwalczył gorączkę połogo­
wą, brał udział w walkach rewo­
lucyjnych 1848 roku. Virchow — 
wielki Virchow — by? demokratą 
i rewolucjonistą. Jacobi, znany u- 
czony amerykański był rewolucjo­
nistą. Do Ameryki uciekł po rewo 
lucji 1848 roku. Demokratą był 
słynny polski lekarz, profesor w 
Wilnie — Szymkiewicz.

Negrin, socjalista, premier hisz­
pańskiego Rządu republikańskiego 
— jest lekarzem. Stykając się z 
chorymi, widzą lekarze na każdym 
kroku, jak bezsilną jest medycy­
na, jak bezskuteczne jest wszelkie 
leczenie tam, gdzie brak odpowie 
dnich warunków leczniczych. 1 
cóż, że choremu robotnikowi za-

■

lecamy dietę — gdy on i tak jej 
się trzymać nie może. Zalecamy 
wyjazd na odpoczynek —  tam, 
gdzie brak chleba...

Co kilka dni czytamy w „Robot 
niku11 nekrolog: ten i ten, robot­
nik zmarł na „proletariacką cho­
robę11. „Proletariacka choroba"—  
oto jak robotnicy nazywają gru­
źlicę. „Proletariacka choroba11, bo 
znaczny odsetek robotników cho­
ruje na gruźlicę. Odczyn Pirque‘ta  
— próba w ykazująca czy lctośmo 
.że zachorować na gruźlicę—w y­
pada dodatnio praw ie u w szyst­
kich ludzi. A więc — każdy czło­
wiek —albo przeszedł lekkie scho 
rżenie gruźlicze — albo jest chory 
na gruźlicę — albo może względ­
nie łatwo zachorować na gruźli­
cę. A więc każdy człowiek —  bie 
dny czy bogaty, może zachoro­
wać na gruźlicę!

Niemcy nazywają gruźlicę „cho 
robą mieszkaniową11. W iadomo 
powszechnie, że ciasne miesz­
kania sprzyjają gruźlicy. Dobre 
odżywianie się zapobiega gruźli­
cy: — złe usposabia do niej. Bo­
gaci rzadko chorują na gruźlicę, 
biedni — często. Im mniej ludzie 
zarabiają — tym częściej chorują 
na gruźlicę.

* •*
Jak podaje „Mały Rocznik Sta- 

tystyczny1* — Polska—pod wzglę 
dem ilości zgonów spowodowa­
nych gruźlicą stoi, na pierwszym 
miejscu na świecie! Rozpowszech-

Agitacja hitlerowska w Meksyku
Znany poeta niemiecki Ernest 

Toller, emigrant polityczny, w 
przyjezdnie z Ameryki do Hisz­
panii, zatrzymał się w Paryżu; 
udzielił on wywiadu pismu „No­
winy niemiedlrie11 o stosunkach w 
Meksyku, gdzie bawił niedawno 
przez ozas dłuższy.

Hitlerowcy w Meksyku — <>■ 
świadczył Toller — nie tracą na­
dziei, że uda się im  zrobić z ge­
nerała Cedillo meksykańskiego 
Franco. Armia prywatna Cedilla 
liczy wielu awanturników nie­
mieckich, zwłaszcza techników i 
lotników. Jednym z agentów Ce­
dilla w Meksyku, upełnomocnio­
nym do rokowań w jego imieniu, 
jest, baron niem iecki v. Merk, w  
którego gabinecie wisi portret Hi- 
tlear. Wśród niemieckich planta­
torów kawy i bawełny i właści­
cieli kopalń srebra, hitleryzm  
jest popularny dzięki swym pla­
nom strategicznym, zagrażają­
cym kanałowi Panamskiemu (?).

Po Męsce puczu gen. Cedillo, 
zwolennicy jego starają się na no­
wo zorganizować oddziały zbroj­
ne. Broń przemyca się kontra­
bandą, przeważnie z Niem iec po 
przez Guatemalę. Niem ieccy plan­
tatorzy kawy, mieszkający na 
granicy Meksyku, pomagają w 
tej kontrabandzie, łącznie z Ja­
pończykami, osiadłymi na zacho­
dzie Meksyku i nadużywającymi 
siwych koncesyj na rybołósfwo.

Hitlerowcy wyzyskują też wol­
ność prasy i słowa, istniejącą w 
Meksyku, dla swoich celów. 
Większa część prasy, a także sta­
cji radiowych, znajduje się do­
tąd w lęku  magnatów naftowych, 
ciężko dotkniętych ostatnią kon­
fiskatą kopalń. Prasa ta np. po­
daje wiadomości wyłącznie o 
Hiszpanii faszystowskiej, a prze­
milcza wszystko o Barcelonie. 
Prasą tą hitlerowcy usiłują siać 
nastroje antysemickie w  kraju, li­
czącym 20 tys. Żydów na 16 m i­
lionów ludności. Propaganda an­
tysemicka pochodzi od agentur 
niemieckich, jak np. „agencja 
światowa11 z Erfurtu- Tajne or­
ganizacje hitlerowskie w rodzaju 
„Służby portowej11 zajmują się 
przemycaniem literatury hitle­
rowskiej, jak np. broszur „Stowa­
rzyszenia im. Fiehtego11, druko­
wanych także po hiszpańsku.

Jednakowoż siły ludowe, gru­
pujące się dokoła prez. Cardena- 
sa, rosną potężnie w siłę. Pod­
czas, gdy z początku Tl zad opie­
rał się głównie na robotnikach z 
Mexico - Ciity, reakcja usiłowała 
opanować wieś z jej ludnością w 
dużej części niepiśmienną. Z bie­
giem czasu jednak re fo rm a  ro ln a  
zrobiła swoje i dzisiaj gospodar­
stwa wspólne, bardziej produk­
tywne od gospodarstw jednostko­

wych, mają już dużą siłę przycią­
gającą dla chłopów. Tworzy się 
solidny • front robotników, chło­
pów i pracowników umysłowych 
dokoła Rządu, front dobre zorga­
nizowany i zdyscyplinowany.

Ta ewolucja wśród ludności 
meksykańskiej nie pozostaje bez 
wpływu i na licznych kolonistów  
niemieckich. Chociaż wielu  
Niemców już to pod wpływem  
propagandy hitlerowskiej, już to 
pod terrorem Gestapo spełnia ro­
lę szpiegów i  agentów hitlerow­
skich, to jednak większość Niem ­
ców jest niewątpliwie wrogo u-

sposobiona do hitleryzmu i w 
głębi duszy nienawidzi go. Dowo­
dem tego jest „Liga kultury n ie­
mieckiej w Meksyku11, organiza­
cja postępowa, która w roku o- 
statinim mogła wykazać się sukce­
sami w swej pracy kulturalnej 
wśród Niemców meksykańskich i 
zaświadczyć przed ludnością mek­
sykańską, że prawdziwa kultura 
niemiecka jest w obozie hitleryz­
mowi wrogim. Pracą siwą Liga ta 
zyskuje sobie licznych przyjaciół 
wśród meksyłcańczyków, a przez 
to i  sprzymierzeńców w walce z 
hitleryzmem.

rtienie się gruźlicy w  Polsce zwró 
ciło uwagę odnośnych czynników 
i... ułożono projekt do walki z gro 
źlicą. Projekt ten był wniesiony 
do Sejmu, Sejm odesłał go z p o­
wrotem do komisji — o dalszych 
losach tego projektu nic nie wie­
my. Projektem rządowym zainte­
resowały się sfery lekarskie. „Ga­
zeta lekarska11 — zwracając uwa­
gę na brak miejsc szpitalnych H 
sanatoryjnych, nai brak środkóiw, 
celem zapewnienia choremu nale­
żytej opieki — stwierdza, że pro­
jekt rządowy jest nie realny. Pod 
względem ilośd  łóżek szpitalnych 
zajmujemy jedno z ostatnich 
miejsc w  Europie. „Warszawski* 
czasopismo lekarskie11 stwierdza—  
że obowiązek zgłaszania przypad 
ków niebezpiecznych dla otocze­
nia mija się z celem, skoro i tak 
nie możemy tym chorym zapew­
nić należytej opieki. Projekt usta­
wy przerzuca obowiązek akcji 
przeciwgruźliczej na samorządy... 
Czynniki administracyjne otrzymu 
ją głos decydujący co do obowiąz 
ku i czasu otwarcia poradni prze­
ciwgruźliczej...

Wiemy jak zadłużone są samo­
rządy Warszawskie czasopis­
mo lekarskie11 również stwierdza, 
że projekt rządowy jest nierealny. 
- Rządowy projekt ustawy prze­
ciwgruźliczej jest zły, jest bardzo 
zły. Obojętne jest jednak dla nas 
czy Sejm, ten Sejm, który nie 
zwykł odrzucać rządowych pro­
jektów ustaw — uchwali go czy 
nie. Stwierdzamy, że póki Rząd 
nie poprze racjonalnego i maso­
wego budownictwa mieszkań ro­
botniczych, póki płace robotnicze 
nie ulegną podwyżce a czas pra­
cy skróceniu, póki Ubezpieczalnie 
Społeczne, te „sanacyjne" } „komi­
saryczne11 — dysponujące olbrzy 
mią ilością pieniędzy — nie przej­
dą od słów (na konferencjach pra 
sowych) do czynów (faktycznej 
organizacji walki z gruźlicą) póty 
wszelkie próby walki z gruźlicą 
będą bezskuteczne.

DR. I. J.

Ę id ć jl w dcifoC em  x a p m m
G U M .,? .

IILTRA-SILCO

S P O R T @

PRZY JA ZD  A M ERY KA ŃSK ICH  
PŁYW AKÓW  DO B IE LSK A  

ODW OŁANY
P ro jek tow any  n a  p ią tek  s t a r t  am e 

rykańsk ie j d rużyny  pływ ackiej w  
Bielsku, zo sta ł odw ołany ze w zględu 
n a  trudności kom unikacyjne. A m ery­
kan ie  m ieli bow iem  s ta rto w ać  w  so­
bo tę  w  M onachium , a  sku tk iem  b ra ­
ku  dogodnych połączeń m iędzy Biel­
skiem  i M onachium , m usieli zrezy­
gnow ać ze s ta r tu  w  Bielsku.

ZDOBYWCY M ED A LI 
O LIM PIJSK IC H  

Zw iązek P o lsk ich  Zw iązków  Spor­
tow ych, ogłosił im ienny  w ykaz za­
wodników, k tó rzy  zdobyli dotychczas 
m edale olim pijskie d la  P o lsk i i z te ­
go w zględu korzystają , z  bezpłatnego 
w ejścia  n a  w szystk ie im prezy  sporto  
we w  Polsce. L is ta  t a  p rzedstaw ia  
się następu jąco : Lange, Ł azarsk i,
Stankiew icz, Szym czyk, K rólik ie­
wicz, K onopacka-M atuszew ska, A n­
toniewicz, Szcsland, Gzowski, Pappe, 
F ried rich , M ałecki, L askow ski, Seg- 
da, Zabielski, Labicz-N ycz, D obro­
wolski, Suski, K usociński, W alasie- 
wiczówna, B raun , ślązak , Skolim ow­
ski, B ronikow ski, Jankow ski, B irk- 
holc, O rm anow ski, D rew ek, Rómmel, 
T renkw ald , M ikołajczyk, Budziński, 
U rban , K obyliński, W ajsów na, Roj- 
cewicz, K ulesza, K aw ecki, K w aśniew  
ska-T ry tkow a, K araś, V erey, U stup- 
ski.

-  Piany 
I  warszaw­

skich 
pięściarzy

S praw a w yjazdu  w arszaw sk ie j re ­
p rezen tac ji boksersk iej n a  tr z y  m e­
cze do D anii od 12 do 17 w rześnia, 
nie je s t  jeszcze osta teczn ie  za ła tw io ­
na, ze w zględu n a  nieuzgodniene w a­
runków  finansow ych tournee.

W arszaw sk i O kr. Z w. B oksersk i o- 
trzym ał od okręgu krakowskiego z a ­
proszenie n a  mecz W arszaw a — K ra  
ków 27 listopada w  Krakowie, a  od 
zw iązku  niem ieckiego zaproszenie na 
m ecz W ar szaw a — H am burg  23 listo  
pada  w  H am burgu .

ROTHOLC WRÓCIŁ Z F R A N C JI 
Znany p ięściarz w arszaw sk ie j Gwia 

zdy, Rotholc, pow rócił w e w to rek  z 
P a ry ż a  po k ilkutygodniow ym  poby­
cie i oświadczył, że w praw dzie był 
nagabyw any  przez m enażerów  zawo 
dowych, a le nie p rzy ją ł żadnej o ferty  
i pozostaje  nadal am atorem .

-JESIEN N E R EG A TY  
W IO ŚLA RSK IE

D oroczne jesienne re g a ty  w ioślar­
sk ie  w W arszaw ie, rozegrane zo s ta ­
n ą  w  dniu  10 września, n a  W iśle. P ro  
g ram  obejm uje 10 biegów.

10-bój
odwołany
spowodu

braku
zgłoszeń

W  czw artek  P o lsk i Z w iązek Lekko 
a tle ty czn y  o trzym ał od o k ręgu  po­
znańsk iego  depeszę z  zaw iadom ie­
niem , że do konkurency j o m istrzo ­
stw o  P o lsk i w  dn iach  27—28 b. m . 
w Poznaniu , w płynęła m in im alna  i- 
lość zgłoszeń, a  m ianow icie do dzie- 
sięcioboju — jeden  zaw odnik, do sz ta  
fe ty  olim pijskiej — jed n a  d rużyna, 
do sz ta fe ty  3x1000 m tr . —  5 d ru 2yn 
(z zam iejscow ych C racovia  i W arsza 
w ian k a), a  do chodu 10 km . — 2 za ­
wodników. W obec tak ieg o  s ta n u  rze­
czy dziesięciobój i  s z ta fe ta  o lim pij­
sk a  zosta ły  odw ołane, a  odbędą się 
jedynie chód 10 km . i  s z ta fe ta  3x1000 

m tr .

Przygo­
tow ania
Niemiec 

do 
nteou

z Polską
P ra s a  n iem iecka zam ieszcza ju ż  

obecnie liczne n o ta tk i o  m eczu m ię­
d z y p a ń s tw o w y m  P o lsk a  — N iem cy 
w  piłce nożnej, k tó ry  m a się odbyć 
dn. 18 w rześn ia  w K am ienicy. P ra s a  
n iem iecka p rzyw iązu je  bardzo  dużą 
w agę do w yniku  m eczu. W ynik  m e­
czu m a  bowiem w ykazać, czy  k ry zy s  
p iłk a rs tw a  niem ieckiego m inął, czy  
te ż  trw a  w  dalszym  ciągu .

N a  ogół p iłkarze  niem ieccy m ają  
duże trudności z  usta len iem  sk ładu  
drużyny  rep rezen tacy jne j. N iepowo­
dzenia N iem ców  n a  p iłkarsk ich  m i­
strzo stw ach  św ia ta  w ykazały , 
kom binacja  niem iecko - austriacki* 
je s t pom ysłem  chybionym . P ra s a  
sportow a uw aża, że N iem cy powinni 
■wystawić n a  m ecz przeciw ko Polsce 
s ta rą  gw ard ię  p iłk a rsk ą , zasiloną n a j 
w yżej dw om a czy trz e m a  piłkarzami 
au striack im i. P rzed  m eczem  z Pol­
ską , odbędą się liczne m ecze elimina  
cyjne.

T E N I S
TR Z E C IE  ZW YCIĘSTW O 

JĘ D R Z E JO W S K IE J
W  trzec ie j rundzie międzynarodff- 

dow ych m istrzostw  tenisow ych Sta­
nów  Zjednoczonych w  grach podwój 
nych, rozgryw anych  w  Bostonie, J ę ­
drzejow ska w parze  z francuską ta* 
n is itk ą  M ath ieu  odniosła trzecie ■ 
kolei zw yciętsw o, b ijąc  łatw o par* 
am ery k ań sk ą  Bundy —  W orkman
6:2, 6:2. i

List Lotem 
zastępuje 
t e l e g r a  m
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ZiaiU ie lep iD w  rabilnikiiw l i t  s ik la i i t i
W dniu 21 ł>. m. odbył się w 

Warszawie Zjazd delegatów ro­
botników hut szklanych (butel­
kowych), zorganizowanych w 
Centr. Zw. Rob. Przem. Chem. 
omego. W Zjeździe wzięło udział 
30 delegatów, reprezentujących 
18 buit, w tym huty tak oddalo­
ne, jak Wilno, Grodno, Lwów, 
Poznań, Narewka, Kraków i  t  d.

Był to pierwszy Zjazd, który 
zgromadził tak liczną reprezen­
tację. Na 27 hot butelkowych, 
rozsianych po całej Polsce Zjazd 
zgromadził delegację z 18 naj­
ważniejszych huŁ Z pozostałych 
hu* niektóre ■ powodu przerw w 
pracy nie mogły praysłać delega­
tów.

Zjazd ten ma doniosłe znacze­
nie dla ogółu hutnictwa szklane­
go, albowiem wykazał on niezbi­
cie, że okres walk wewnętrznych 
i rozbicia wór ód hutników nale­
ży do przeszłości *— i że cały o- 
gól hutników zjednoczony jest w 
szeregach klasowych Centralnego 
Związku Rob. Przem. Chemiczne­
go.

Obrady trwały 12 godzin z je­
dnogodzinną przerwą obiadową; 
ogółem wygłoszono 63 przemó­
wienia.

Główne obrady toczyły silę nad 
■prawą uruchomienia skupu sta­
rych butelek dla Monopolu Spi­
rytusowego. Sprawę tę zrefero­
wał tow. Bocian, informując 
Zjazd o przeprowadzonej przez 
Związek akcji przeciw uznawa­
nia skupu starych butelek. W 
wyniku tej akcji pojawiła się w 
prasie wiadomość, że Monopol 
Spirytusowy nie zamierza tego 
■obić.

Po dyskusji Zjazd uchwalił w 
tej sprawie rezolucję, protestującą 
przeciw zamiarom uruchomienia 
skupu starych butelek. Zjazd o- 
snajmia w rezolucji, że na wypa­
dek wzDOwrienia projektu skupu 
butelek robotnicy hut butelko­
wych użyją wszelkich środków, 
aby nie dopuścić do wmówienia 
skupu, ponieważ pozbawiłoby to 
pracy tysiące hutników.

Drugą ważną sprawą była kwe­
stia, czy wypowiedzieć obowiązu­
jący do 8 października b. r. ogól­
no - państwowy układ zbiorowy 
pracy w hutach butelkowych i ja­
kie zgłosić żądania.

Po referacie tow. Bociana

ten temat odbyła się bardzo ob­
szerna dyskusja, w której uczest­
niczyli prawie wszyscy delegaci. 
W wyniku dyskusji uchwalono 
układ wypowiedzieć i zgłoszono 
szereg projektów żądań i popra­
wek do obecnego układu.

Zjazd wybrał Komisję pertrak- 
tacyjną w składzie 9 osób, która 
pod przewodnictwem tow. Bocia­
na opracować ma nowe żądania 
w myśl dyrektyw Zjazdu i prze­

prowadzić rokowania z właścicie­
lami hu t o nowy układ.

Następnie Zjazd obradował 
nad sprawami natury organiza­
cyjnej; uchwalił wezwać hutni­
ków, aby przeciwstawiali się roz- 
bijackiej akcji Ozonu i różnych 
sług kapitału.

Pieśnią „Czerwonego Saatanda- 
ru“ i „Międzynarodówki41 Zjazd 
zakończył się około godz. 1 0  wie­
czór.

Wiadomości z całej Polski
KATASTROFA AUTOBUSOWA 

POD KARTUZAMI.
Na drodze między Miszewem a 

Duohomami pod Kartuzami, sa­
mochód Miejskiego Towarzystwa 
Komunikacyjnego, utrzymujący 
połączenie między Gdynią a Koś­
cierzyną, wpadł do rowu. Autobus 
rozbił się, a kilku pasażerów wra- 
z obsługą maszyny odniosły cięż­
kie obrażenia. Przejeżdżający tę-

Starosta w Złoczowie popiera łamanie
ustawy o czasie pracy i umowy zbiorowej

Na terenie Złoczowa wynikł 
dn. 13 b. m. zatarg między kierów 
nictwem budowy domu Towarzy­
stwa Szkół Ludowych a pracowni 
kami, na tle niestosowania 8 -mio 
godz. dnia pracy, stosownie do u- 
stawy i umowy z dn. 7.VII 1938 r. 
Nr. 13 P/0-8.

Przedstawiciel kierownictwa ko 
mitetu budowy, ks. Lagosz zażą­
dał od robotników, by pracowali 
po 12  godzin na dobę za niższą 
stawkę, niż przewiduje umowa — 
i bez ustawowego dodatku zap ra  
cę w godzinach nadliczbowych,— 
grożąc w przeciwnym razie wy­
rzuceniem z pracy. Interweniujące 
mu w tej sprawie kierownikowi

budowy, inż. Morawieckiemu, za­
powiedział, że w tym celu użyje 
pomocy Starostwa i Policji Państ 
wowej. I rzeczywiście Starosta za 
żądał od delegata robotników, a- 
żeby ci stawili się do pracy.

Stanowisko p. Starosty jestco- 
najmniej dziwne. Zdawaćby się 
mogło, że kto jak kto, ale właśnie 
Starosta powołany jest do pilno­
wania, by obowiązujące ustawy 
nie były samowolnie łamane, a 
nie dopomagał w łamaniu ich. — 
Przykład księdza i pomoc, jaką

uzyskał od Starosty, nie pozosta­
ły bez echa, bo oto na terenie Zło 
czowa szereg przedsiębiorców, po 
wołując <się na budowę domu T. 
S. L. wprowadził u siebie spowro 
tern 1 0-godzinny dzień pracy, wy­
rzucając za przykładem ks. Lago- 
sza tych, którzy odmówili pracy 
dłużej, niż przewiduje ustawa.

Sądzimy, że sprawą powyższą 
zainteresuje się Inspektorat Pracy, 
a także odpowiednie czynniki, — 
które pouczą, kogo należy, o prze 
strzeganiu ustaw.

Masza izetzywislołi

P o t z n i f f l Ł l  Samobójstwo z braku pracy
y Y .  Pozosta ło  siedm ioro dzieci bez środków  do tycia
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W Starogardzie w barakach dla 
bezrobotnych powiesi! się w nocy 
robotnik Sobecki. Denat osierocił 
żonę i siedmioro dzieci.

Od dłuższego czasu Sobecki 
znajdował się w krytycznym po­
łożeniu ze względu na brak pra­

cy. Krytycznego dnia upił się na 
koszt przyjaciela. W kieszeni je­
go znaleziono list, w którym pi­
sze, że popełnia samobójstwo, 
NIE MOGĄC DŁUŻEJ PATRZEĆ 
NA TO, ŻE DZIECI JEGO MUSZĄ 
GŁODOWAĆ.

Jak sią redukuje liczbę bezrobotnych!
W czyim interesie?

Przed trzema miesiącami zoata- 
_ la przeprowadzona na terenie po- 

Da wiatu Rybnickiego generalna kon

Przed ogólną zbiórką
na Dom-Pomnik Ignacego Daszyńskiego w Krakowie

Złożyli towarzysze w ścisłym 
gronie PPS w Zamościu zł. 40.60, 
w PPS w Brześciu nad Bugiem zł. 
,17. Józef Chomińskl, w uznaniu 
winy z powodu niewłaściwego o- 
dezwania się o swoim pracodaw­
cy, p. Bolimowskim zł. 1, tramwa­
jarze krakowscy KWD zł. 5 , tow. 
Mieczysław Skalski — z}. 3 3 . 
Uczestnicy Szkoły Letniej TUR w 
Zakopanem, zamiast kwiatów dla 
kierowników w dniu zakończenia 
kursu — zł. 22.

Robotnicy naftowi w Rypnym

zadeklarowali
miesięcznego.

1 proc. z zarobku

Prosimy wszystkich zbierają­
cych składki, by natychmiast po 
zbiórce składali pieniądze w za­
stępstwach Banku „Społem41 na 
rachunek bieżący 362, gdzie nie 
ma zastępstwa należy przesłać 
pocztą blankietem nadawczym 
PKO Nr. 81.800, właściciel konta 
Bank Spółdzielczy „Społem", z do 
piskiem po drugiej stronie na środ 
kowym odcinku: na rachunek bie­
żący 362.

trola bezroobtnych. Wszystkim 
bezrobotnym pobierającym kilka 
złotych renty, jak  też wielu takim, 
którzy renty nie pobierają, lecz 
ze względu na swój podeszły wiek 
(ponad 50 lat )n»e mogą liczyć na 
uzyskanie pracy, wszystkim cho­
rym, oraz mającym skromne do­
chody lub zarabiających członków 
rodziny odebrano legitymacje bez 
robotnych. Zostali oni wykreśleni 
z etvidencji bezrobotnych, przez 
co niewątpliwie będzie można wy­
kazywać statystyką zmniejszenie 
się bezrobocia, chociaż zatrudnie­
nia ci ludzie nie otrzymali.

Zarządzenie to krzywdlzd w wy­
sokim stopniu bezrobotnych. Re­
jestrowanie się w urzędach Pośre­
dnictwa Pracy zwalnia bezrobot­
nych od płacenia składek inwalidz­
kich, podtrzymuje prawo do renty 
inwalidzkiej, daje podstawę do u- 
zyskaeia w Sądach prawy, ubo­
gich i możność korzystania z bez­

płatnej opieki lekarskiej. Odebra­
nie licznej rzeszy bezrobotnych le 
gitymaeji i pozbawienie ich moż­
ności rejestrowania się, naraża 
tych ludzi na utratę wymienionych 
praw i wywołuje zrozumiałe roz­
goryczenie. Wygląda na  to, że ktoś 
spekuluje na nieświadomości tych 
ludzi, aby ich pozbawić praw do 
renty i opieki społecznej. Byłoby 
to wielką krzywdą wobec ofiar 
kryzysu. To też władze wojewódz­
kie powinny cofnąć omawiane za­
rządzenie i nakazać dalsze reje­
strowanie bezrobotnych.

Zarządzenie to posiada pozatym 
niesłychanie 'szkodliwy sens poli­
tyczny. Nie będziemy tłomaczyć 
jaki, bo to jest obowiązkiem Wo­
jewody, by wytłumaczył podle­
głym mu Urzędnikom czego nale­
ży na Śląsku unikać.

Co mamy jednak sądzić o lu­
dziach, wydających takie zarzą­
dzenia?

dy krótko po katastrofie autobu­
sem ciężarowym ludzie zaopieko­
wali się ranionymi. Sprowadzono 
pogotowie, które umieściło ofiary 
wypadku w szpitalu gdyńskim.

Lista ranionych przedstawia się 
następująco: Franciszek Szuannow 
ski, lat 31, z Kartuz, ma zgniecio­
ną klatkę piersiową, połamane że­
bra i nogi, oraz rany głowy, W. 
Kiwi*, lat 29, konduktor autobuso­
wy, doznał ran  głowy i złamania 
ręki, Franciszek Sadowski, la t 35, 
konduktor autobusu, odniósł cięż­
kie rany tłuczone głowy i piersi, 
Małgorzata Lipko z Gdyni, Leo­
kadia Wiśniewska z K artuz i Jó ­
zef Symchowski z Gdyni odnieśli 
obrażenia na całem ciele.

Jak  stwierdziły wstępne docho­
dzenia, katastrofę spowodowało 
uszkodzenie kierownicy. 

WYPADEK W MŁOCKARNI.
Podczas młócki zboża lokomo- 

bilą w Zająozkowie pod Pozna­
niem spadł pas z koła popędowe­
go, a kiedy robotnik Siwek usiło­
wał pas ten założyć, ręka jego do­
stała się między pas i koła i uległa 
złamaniu. Siwka przewieziono do 
szpitala, gdzie dokonano am puta­
cji ręki.
WYROK NA ZWYRODNIAŁEGO 

ZNACHORA.
Sąd okręgowy w Łodzi rozpatry. 

wał sprawę przy drzwiach z am. 
kniętyoh. Ławę oskarżonych zajął 
45-letni Teofil Zalewski, mieszka' 
nieć wsi Po pień, w której ucho 
dził za znachora i „lekarza m iej 
scowego“.

W m aju r. b. Zalewski spotka j 
na drodze 9-letnią Stanisławę Pa' 
wiowską, którą pod pretekstem 
zbierania ziół zaciągnął do lasu 
tam dopuścił się na dziewczynce 
gwałtu.

Zwyrodniały znachor został ska 
zany na 5 la t więzienia. 
ZAMOŻNY ROLNIK BANDYTĄ

Przed sądem okręgowym w 
Samborze stanął zamożny rolnik 
z Opaki, 51-letni Iwan Kuźmycz, 
pod zarzutem rabunków i zniewo 
lenia.

Od roku 1935 grasował w okoli­
cach Borysławia osobnik, który 
napadał na kobiety, zniewalał je, 
a po tym obrabowywał. — Mimo 
częstych obław nie zdołano zbrod­

niarza ująć. Dopiero przypadek 
przyczynił się do ujęcia zbrodnia­
rza. Jedna z ofiar rozpoznała go 
w chwili, gdy stawiał parkan.

Podczas przewodu, który toczył 
się przy drzwiach zamkniętych o- 
skarżony wyparł się wszelkiej wi­
ny, ale wszystkie poszkodowane 
poznały w nim kategorycznie 
sprawcę. Sąd skazał go na 8  lat 
więzienia.

Komunikat
Zarząd Oddziału Centralnego 

Związku Robotników Przemysłu 
Chemicznego w Ogrodzieńcu ni­
niejszym kom unikuje, że termin 
uroczystości odsłonięcia sztandaru 
został odłożony z niedzieli 2 1  bm. 
na niedzielę 25 września r. b. 
powodu tego, że remont sali je­
szcze nie został ukończony.

ZARZĄD.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

>Ł KRAJEWSKI
WENERYCZNE, ptclowc, pęcherza, 

prostaty. Eiektroleczenie. 
Przyjmuje w swojej prywatnej 

lecznicy
Chmielna 56 od 9 rano do 8 wlecz.
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I  W  STARYM DW ORZE
! 52) Z angielskiego przełożyła
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Józio kiwnął głową ze współczuciem.
— Doskonale mogę zrozumieć pańskie uczucia — 

rzekł, — Ale oczywiście należy zawsze uwzględnić 
obie strony. Ona ma powód. Rozumie pan, jak to 
jest: wzgardzona kobieta!

— Tak, ma pan rację.
Żadnej kobiecie nie jest przyjemnie znaleźć się 

w podobnej sytuacji, — a już jeżeli sprawcą tego jest 
taki głąb, jak Tubby, — wyobrażam sobie, że cierń 
musi tkwić głęboko w duszy.

— Nie ulega wątpliwości.
— Tak, że nie mogę całkowicie winić panny 

iWhittaker. Człowiekiem, którego postępowanie 
mnie zdumiewa, jest ten Peake. Po prostu zabrakło 
mi tobu.

— Mnie takie
— Człowiek zawsze usiłuje znaleźć coś dobrego 

w swych bliźnich — i naogół mu się udaje. Ale je­
żeli chodzi o Peake'a — nie znajdzie się niczego po­

dobnego, gołym okiem. Potrzeba mikroskopu. Niech 
pan sobie tylko wyobrazi, że mógł on pozwolić Bul- 
pittowi wynająć ten statek.

— Przeklęty głupiec.
Józio miał poważną minę.
— Ciekawa rzecz — zaczął. — Przyszło mi tylko 

co do głowy, że — jeżeli uwzględnimy w szystkie do­
wody — czy nie wyda się nam możliwe, że on jest 
bardziej łajdakiem, niż głupcem?

— Hę?

Czy to nie mogło być postępowanie rozmyśl­
ne, podyktowane złośliwością? Wydaje mi się bar­
dzo prawdopodobne, panie Buck, że Peake działał 
od początku w porozumieniu z Bulpittem.

— Wielkie nieba, panie Józiu!
— To by tłumaczyło wiele rzeczy.
— Czy to człowiek, który skłonny jest wcho­

dzić w  tego rodzaju konszachty?
— Właśnie taki.
— Niech Bóg ma mnie w opiece. I pomyśleć, że 

zaprosiłem go do swego domu,
— Za żadne skarby niech nie zbliża się do pań­

skiego domu. Czy ma pan w .Walsingford Hall psy?
— Parę psów.
— Gdy Peake będzie próbował dostać się do do­

mu, niech go pan poszczuje psami,
— To tylko spaniele.

Spaniele są lepsze, niż nic — zapewnił Józio.
Wynajęty wehikuł stanął przed frontowymi 

drzwiami. Sir Buckstone wyskoczył, jak królik. Za­
wsze, ilekroć miał jakieś kłopoty, tęsknił do obec 
ności żony, aby móc poddać swą zranioną duszę 
kojącemu działaniu jej spokoju. Józio, idąc za nim 
z mniejszym pośpiechem, zapłacił szoferowi i oddał 
swoje walizy pod opiekę Pollenowi. Uczyniwszy to, 
skierował się na taras. Przypuszczał, że wkrótce 
podadzą lunch, ale miał jeszcze dosyć czasu przed 
posiłkiem, aby zapoznać się ze swym nowym oto­
czeniem.

Taras zakończony był niskim kamiennym murem 
na którym stały popiersia Cezarów i innych staro­
żytnych znakomitości, umieszczone tam w bujnych 
czasach sir Wellingtona, kiedy ludzie lubowali się 
w tego rodzaju rzeczach. Najbliżej Józia znajdowało 
się popiersie cenzora Katona, człowieka o nieprzy 
jemnym wyględzie, który cierpiał na zbytnią długość 
nosa i brak rzęs, ale za to miał bardzo dużą, pozba­
wioną zarostu górną wargę; — tego rodzaju górną 
wargę, jaka zachęca gwałtownie każdego młodzień­
ca, nie będącego ciamajdą, do narysowania na niej 
ołówkiem wąsów,

(D. c. n.).

Kącik radiowy
POLSKIE RADIO TRANSMITUJE 

Z RZYMU DWIE OPERY 
PUCCINIEGO.

W sezonie letnim Polskie Radio 
nadaje kilka transmisyj z zagranicy, 
bądź ze scen operowych, bądź też z 
wielkich imprez muzycznych.

Dziś transmitowane będą z Rzy­
mu dwie opery Pucciniego: o godz. 
21-ej „Płaszcz" i o godz. 22.05 „Sio­
stra  Angelica44. Te dwie tragiczne 
opery ukazały się jednocześnie z o- 
perą komiczną „Qianni Schicchi". 
Ta ostatnia przeszła do stałego re. 
pertuaru operowego, natomiast dwie 
poprzednie rzadko bywają wykony­
wane i ty  msamym mało są znane 
publiczności.

Opera „Płaszcz" — to  tragedia 
zazdrości z paryskich podziemi; mąż, 
żona i kochanek tworzą tragiczny 
trójkąt; mąż dusi kochanka żońy, 
trupa zaś jego ukrywa pod płasz­
czem. Niemniej ponura jest treść 
drugiej opery — „Siostra Angelica". 
Bohaterka pokutuje za swój błąd, 
popełniony w młodości — porzuciła 
synka, by w klasztorze zmyć swe 
grzechy. Po kilku latach dowie­
dziawszy się o śmierci dziecka, od­
biera sobie życie, uzyskując Jednak 
w ostatniej chwili rozgrzeszenie.

W obydwu operach wystąpią zna­
komici artyści scen włoskich.

Radio warszawskie
SOBOTA, 27 lie rp o ia .

WARSZAWA I :  6.15 Pieśń. 6.20 Mu- 
tyka — płyty. 6.45 G im nastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 K oncert poran­
ny w wyk. Z espołu Kazim ierza Englar- 
ila. 11.57 Sygnał czara i h e jn a ł z  K rako­
wa. 12.03 Audycja południow a. 13.00 
Przerw a. 15.15 T eatr W yobraźni dla 
dzieci: Słuchowisko p. t .:  „Skrzydlaty 
chłopiec" w-g powieści K ornela M aku­
szyńskiego. 15.45 W iadom ości gospodar­
cze. 16 00 Na manewrach —  audycja 
muzyczna (O rkiestra Lwowskiego Koła 
M andolinlstów „H ejn a ł" ). 16.45 „Ostat­
ki paszczy jod łow ej" — felieton. 17.00 
K oncert Ludowej K apeli Feliksa Dzier­
żanowskiego (z przyśpiew kam i). Traoam. 
t  terenu  Wystawy Rad. 18.00 N aei progr. 
18.10 K oncert solistów. 18.45 Fragm ent 
z „Pana Tadeusza44 Adama M ickiewi­
cza. 19.00 Muzyka lekka 1 taneczna. 
Transm isja 1  terenu  Wystaiwy Radiow ej. 
W przerw ie o godz. 1920 Pogadan iu  ak 
tualna. 20.00 Audycja dla Polaków za 
granicą: „Od Batorego do Jana I I I" — 
audycja dla dzieci. 20.30 D ziennik w ie­
czorny. 20.40 Pogadanka aktualna. 20.45 
Audycja dla w si: „Po żniwach" pogadan 
ka Fortunata Starzyńskiego. 21.00 Gia­
como Puccini: Płaszcz (II tabarro ) — 
opera w 1-ym akcie. Transm . z  Rzymu. 
21.55 W iadom ości sportowe. 22.05 G ia­
como Pnocini: Siostra Angelica (Suor 
Angelica) — opera. Tranem , z Rzymu.
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. K om unikt m eteorologicz­
ny.

WARSZAWA I I :  13.00 M elodie we­
sołe i sentymentalne — koncert rozryw­
kowy — płyty. i3.55 Parę  inform acji.
14.00 Program . 14.05 K oncert rozryw ko­
wy — płyty. 15.00 W iadomości sportowe. 
15.05 Zespół Salonowy Stefana Rachoniu.
17.00 Fogawędka gospodarska: „Prze­
twory z pom idorów ". 17.15 E uropejskie

am erykańskie orkiestry symfoniczne 
(X III and.). W ielka orkiestra symf. tea­
tru ..La Scala44 w M ediolanie" — płyty.
18.15 Muzyka lekka i taneczna • płyty.
22.00 Muzyka lekka i taneczna — płv. 
ty-

NIEDZIELA, 28 sierpnia.
WARSZAWA I. 7.15 Pieśń „Ser­

deczna Matko". 7.20 Koncert po­
ranny. 8. Dziennik poranny. 8.15. 
Audycja dla wsi. 0.15 Nabożeństwo 
z Ostrej Bramy w Wilnie. Po nabo­
żeństwie ok. godz. 10.30 Muzyka z 
płyt. 11.45 Przegląd kulturalny. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.03 Poranek symfoniczny w 
wyk. ork. P. R. pod dyr. G. Fitelber. 
ga z udz. S. Orłowskiej - Czerwiń­
skiej—sopran. (Transm. z Dorocznej 
Wystawy Radiowej). 13. „Ewunia", 
szkic literacki St, Wasylewskiego.
13.15 Muzyka obiadowa 15. Audycja 
dla wsi. 16.30 Powszechny Teatr Wy­
obraźni: „Stradivarius", kom. Maxa 
Maurey4a. 17. Recital H. von Becke- 
rath  (viola da gamba). 17.30 Tygo­
dnik dźwiękowy. 18. „Asy programu 
P. R.“ — podwieczorek przy mikro­
fonie. W przerwie ok. g. 19—Chwi­
la Biura Studiów. 20. Program. 20.05 
Ottorino Respighi z płyt. 20.45 Prze­
gląd polityczny. 20.50 Dziennik wie­
czorny. 21. „Hieronim i Joanna'4 — 
„Kukułka wileńska". 21.40 Wiado­
mości sportowe. 21.50 „Kominiarz 1 
młynarz" czyli „Zawalenie się wie­
ży", wodewil J. N. Kamińskiego. 
22.35 Muzyka taneczna z płyt. 23. 
Ostatnie wiadomości dziennika, wie­
czornego. Komunikat meteorolog.

WARSZAWA IL  15. Muzyka lek­
ka i tan. w wyk. zespołu C. Lewan­
dowskiego. 16. Felieton aktualny. 
16.10 Koncert solistów. 16.55 Pro­
gram. 22. Muzyka lekka i taneczna 

płyt. 22.40 Georg Kulenkampff— 
skrzypce i Wilhelm Backhaus—for­
tepian. 23.85 Muzyka tan. ■ płyt-
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
O z i w n s  m e t o d y

przysposobienia motorowego
Od kilku lat prasa różnych kie- 

runków zajm uje się „Kursami s a ­
m ochodow o - m otocyk low ym i w oj 
sk o w eg o  przysp osob ien ia  m otoro- 
w e g o “ przy ul. P ierack iego  14, któ 
rą są  pryw atnym  p rzed sięb ior­
stw em  jednej ze  szk ó ł szoferskich .

M. S. W ojsk , przyznało  tej sp ó ł­
ce pryw atnej w y łą czn o ść  na szk o ­
len ie m otorow e przedboporow ych  
i nad kon tyn gentow ych  pism em  z 
16 grudnia 1937 r. (Nr. 2400—3 0  P. 
M. 600/373 . O tym n ad zw yczaj­
nym  przyw ileju  zaw iad om ion e z o ­
sta ły  w szy stk ie  P. K. U. oraz w ła ­
dze adm inistracyjne, co naturalnie 
napędziło  przedsięb iorczej spółce  
m asę kandydatów , którzy o p ła c i­
li w y so k ie  op łaty  i przekonali się 
po przejściu  kursu, że  m ogą b yć  
szoferam i o ile znajdą posadę. N a  
obrazku n aw et u czn iow ie  nie w i­
dzieli żad n ego  m otoru, m ającego  
co ś w sp ó ln ego  z przysposobieniem  
w ojsk ow ym  i żadnych upraw nień

w ażnych  dla służby w ojsk ow ej 
nie otrzym ali.

W ielu kandydatów  przybyłych  
ze w si, z dalekich kresów  w padło  
fatalnie, o czym  pisał „Zielony  
Sztandar" z 17 kw ietn ia d. r. (nr. 
2 1 ).

O becnie dow iadujem y się, że 
szkolen ie przedpoborow ych i n ad ­
kontyngentow ych  obejm uje P ań ­
s tw o w y  Urząd Fiz. i Przysp. 
W ojsk, co od początku byłoby naj 
bardziej celow e. A jednak o w a  pry 
w atna spółka z ul. P ierack iego 14 
szum nym i reklam am i i specjalnym i 
ulotkam i zapow iada rozpoczęcie  
n ow ego  „ tu r n u s u "  od dnia 1-go  
w rześn ia  b. r. Czy odnośne w ładze  
nie w ydałyby jak iegoś oficjalnego  
kom unikatu, czy zarządzenia, k tó­
re p o ło ż y lib y  kres tem u nadużyw a  
niu n ieistn iejącego już obecn ie, a 
nieostrożn ie u dzielonego p rzyw ile­
ju? • (h)

u j ę t y  n a  k r a d z i e ż y
Znany już ze sw eg o  „zam iłow a  

n ia“ do okradania skrzynek p ocz­
tow ych , W ła d y sła w  C iep ielew sk i 
(L ibreta 7), n otow an y  27 razy za  
kradzieże, czyny lubieżne i t- p. 
przestępstw a, zn ów  zosta ł sch w y­
tany na okradaniu skrzynki p ocz­
tow ej. C iepielew ski sporządził z 
grubego  papieru co ś w  rodzaju tor 
by, którą w sunął w  o tw ór skrzyn­
ki na ul. N ow y  św ia t  16. P o kil­
ku god zinach  złodziej w rócił po 
łup w  p ostaci listów , nagrom adzo

nych w papierow ej torbie. P od­
czas w yciągan ia  torby, zauw ażył 
g o  przechodzący kontroler poczty  
Piotr A dam czyk i w szczą ł alarm.

C iep ielew sk i porżucił torbę, za ­
w ierającą 43 listy i karty p oczto ­
w e i zaczą ł uciekać, zosta ł jednak  
sch w ytan y  i oddany w  ręce p o li­
cji, a następ n ie  osadzony w aresz­
cie. Z łodziej, który robi w rażenie  
chorego um ysłow o, dow odzi, że 
kradnie marki..- na cele dobroczyn  
n e.

C o grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: punkt. 8

wiecz. „Zielony frak" świetna kome 
dia Caillavetta i de Flers'a.

TEATR POLSKI: Dziś najnowsza 
komedia J. Deval'a p. t. „Subretka".

TEATR LETNI: O 8 wiecz. punkt, 
świeżo w ystaw iona komedia „Kłopo 
ty  Bourrachona".

TEATR MAŁY: D ziś komedia A. 
Birabeau „Pani Natura" w  reżyserii 
Zb. Ziembińskiego.

TEATR MALICKIEJ: Daje dziś o 
8.15 wiecz. komedię muzyczną „Na 
fali eteru".

TEATR KAMERALNY: Dziś wie 
czorem komedia Birabeau „Zbyt licz 
na rodzina".

TEATR „8.15". Codziennie ope­
retka Jarno „Krysia Leśniczanka", 
codziennie ze Szczepańską i Messal.

POLSKA OPERA LUDOWA 
W ŁAZIENKACH.

W sobotę o godz. 19 m. 30 i w nie­
dzielę o godz. 19 w teatrze na wyspie 
w Łazienkach wystawia Polska Opera 
Ludowa operę „Halkę" z gościnnym 
występem znakomitego śpiewaka scen 
zagranicznych Mieczysława Saleckiego 
w roli Jontka.

JUTRO DWA PRZEDSTAWIENIA 
U MALICKIEJ.

Teatr Malickiej wobec olbrzymiego 
powodzenia komedii muzycznej L. Bro­
dzińskiego i Lawiny-Świętochowskiego 
..Na fali eteru", daje jutro w niedzielę 
2 przedstawienia: o 4.15 popoł. i o 8.15 
wiecz.

NIEDZIELNA POPOŁUDNIÓWKA 
W TEATRZE LETNIM.

Teatr Letni gra w niedzielę o godz. 
i  popoł. przezabawną komedię „Kłopo­
ty Bourrachona" z Michałem Zniczem 
w jego popisowej roli głównej. 
JUNOSZA-STEPOWSKI w .JEANTE" 

W TEATRZE LETNIM.
Teatr Letni w pierwszych dniach

września zainauguruje nowy sezon świe­
tną komedią „Jean", jednego z najbar­
dziej łubianych i popularnych w Pol­
sce autorów- węgierskich Bns-Feketego.

W komedii Bus-Feketego ukaże się 
w roli hr. Mairjassy znakomity artysta 
Kazimierz Junosza - Stępowski, od ro 
ku nie występujący na scenach war­
szawskich. W roli jego małżonki ukaże 
się Stanisława Wyosoka, ich córką bę 
dzie Jadwiga Zaklicka. a jej mężem 
Hnydzióski.

Zabójstwa po ić anta
W  czw artek  w nocy na ulicy 

T argow ej w pobliżu dw orca W i­
leń sk iego  zatrzym any przez policję  
bandyta zabił st. posterunkow ego  
X lV -go  kom. P. P. Józefa C zaj­
k ow sk iego , lat 37, zam ieszk ałego  
w G rochów ie. Jedna z ku! trafiła 
p osteru n k ow ego  w serce, druga w  
szyję. Przybył lekarz p ogo tow ia  
ratunkow ego w agonii przew iózł 
policjanta do szp. Przem . P ań sk ie­
go , gd zie  na poczekaln i zmarł.

Zatrzym anym  przez C zajkow ­
sk iego  bandytą jest W acław  T a-

ciak, lat 26, zam . przy ul. Szw ed z- 
kiej nr. 11. W  pobliżu kom isariatu  
w yrw ał się C zajkow skiem u i p o ­
czął uciekać. Policjant w ydob ył 
rew olw er i gon iąc  za bandytą za ­
groził, że będzie strzela! W  p ew ­
nym m om encie T aciak  zatrzym ał 
się i począł strzelać do policjanta  
z dw uch rew olw erów . Gdy p oli­
cjant zw alił się na ziem ię, bandyta  
zbiegł.

Z arządzone ob ław y  trw ały całą  
noc, narazie jednak bandyty nie 
udało się ująć.

Pasażerowie taksówki
obrabowai kierowcą

Do taksów ki kierow anej przez 
Jana Gaika (D ęb ick iego  10 A) 
w siad ło  dw óch osobn ików , którzy 
kazali się w ozić  przez dłuższy  
Czas po m ieście, a po załatw ieniu  
szeregu  interesów , polecili za ­
w ieźć  się do kawiarni Aleksandra  
B ajnisa (T w ard a  61).

Tam  uprzejmi pasażerow ie za­
prosili G ailka do tow arzystw a, czę 
stując go  w ódką. K ierowca w y ­
m aw iał się, dow odząc, że musi 
być trzeźw y przy kierow nicy, ale 
p asażerow ie nie chcieli naw et słu­
chać jego tłum aczeń i co chw ila  
napełniali k ierow cy kieliszek wód  
ką- Aby spoić Gaika do reszty —  
nieznajom i p oczęstow ali go  dodaf 
kow o piw em , zm ieszanym  z w ód­
ką.

Gdy alkohol zam roczył kierow ­
cę, p asażerow ie n iespodziew anie

Kronika organizacyjna
P lenarne  posiedzenie  

W arszawskiego O.K.R. —  P.P.S.
odbędzie się w  poniedziałek dn. 29 
sierpnia br. o godz. 7 wiecz. w loka­
lu W. OKR. PPS., ul. Długa 21. 
Obowiązuje punktualność.

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 
odbędzie się o godz. 6 p. p.

DZIELN. PELCOWIZNA — Jabło 
nowska nr. 6 — w  niedzielę dn. 28 
b. m. o godz. 10 rano odbędzie się 
zebranie z referatem.

DZIELNICA OCHOTA. We w to­
rek dn. 30 b. m. o godz. 0.30 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie Komitetu 
dzielnicy.

zrew idow ali mu kieszenie i mimo 
oporu, w yciągn ęli G aikow i 27 z ło ­
tych, po czym  zbiegli.

Z aw iadom iona policja w szczęła  
dochodzenie i ustaliła, że spraw ca  
mi rabunku są Józef Adam iecki 
(P rzyok op ow a  1) i Zygm unt Kop­
czyński (P rzyok op ow a 5 ) .

Jednocześnie ze spraw cam i ra­
bunku zatrzym ano i w łaściciela  ka 
wiarni, Bajnisa. D ecyzją sęd ziego  
śled czego  całą tirójkę oddano  
pod dozór policji.

Wyłowienie zwłok
Koło przystani „Vistuli" na W i­

śle w e w si Kępa N ow odw orska w y  
łow ion o  zw łok i m ężczyzny, w  w ie  
ku około  30 lat. Pow iadom iono  
policję, która zabezp ieczyła  zw łoki 
i w szczę ła  dochodzenie celem usta  
lenia tożsam ości topielca. Zw łoki 
ubrane są w  m ajteczki kąpielow e.

pocz.
6. 8. 10M A JE S T IC

w niedz. i św ięta o 12 i 2 poranki 
Irena Ounne — Douglas Fair­
banks jr. w najweselszej komedii 

sezonu

RAD0SC ŻYCIA
nadpr. mecz Louis — Sehmelling.

BALKON PARTLR

75 n r  dozw.
y i .  od 161.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
G A R D E R O B A

N a s z a  r u b r y k a
WOJEWÓDZKIE BIURO FUNDU­

SZU PRACY na m. st. Warszawę zawia­
damia, że do wszelkich prac stałych i 
dorywczych zapośrednicza bezpłatnie 
pracowników fizycznych i niewykwa­
lifikowanych robotników oraz wszelkie­
go rodzaju rzemieślników przez swe od­
działy, mieszczące się przy ulicy Cie­
płej 21, telefon 2.33-63, Jagiellońskiej 4, 
tel. 102747, Powązkowskiej 8, telefon 
11.59-73, Leszno 142, telef. 5.88-52.

MATEMATYK, FIZYK, nauczyciel 
gim nazjalny, język niemiecki, dosko 
nały, poszukuje posady w  gim na­
zjum lub w  Towarzystwie asekura­
cyjnym, lub innym odpowiednim  
przedsiębiorstwie. Oferty pod szyfrą  
„Pracowity 999“ do Administracji 
„Robotnika".

KRAWCOWA UCZCIWA, intell. 
gentna poszukuje szycia po domach 
lub jakiejkolw iek pracy. Śliska 22 
m. 37.

Najtańsze źródło ubrań.

Od 3 5  zł. Z licytacji garnitury, je ­
sionki, palta, spodnie. Odpowiedzial­
nym kredyt. Nowolipie 21/12. 834

M E B L E
TAPCZANY otomany, kozetki, 

kluby we, fotele—  
łóżka w wytwórni Grzybowska 2 róg 
Granicznej. . 654

TAPCZANY
Sklep. Tamka 26.

otomany, kozetki 
2.50 tygodniowo.

Tapczany, O tom any , K ozetki, m a­
terace, fotel-łóżko. N ajtaniej najdo­
godniejsze spłaty. Tapicer. Chłodna 
nr. 41, podwórze. 883

P O S A D Y
ZAOFIAROW ANE

RADIO I TECHNIKA
J UŻ demonstrujemy - sprzedajemy 

na specjalnie dogodnych warun­
kach, najnowsze modele radiodbior- 
ników w szelkich typów - marek w re 
prezentacyjnym radio - salonie. Alek  
sander Rajs — Tłomackie 13, te le ­
fon 11.09.07 i 11.06.23. 890

RADIO 2 ZŁ.8 °“ r 10 Już
dostarczamy ul­

tranowoczesne, rewelacyjne odbiorni 
ki. 3_lampowe m odele’ od zł. 130. 
Siedmioobwodowa pełnowartościowa 
superheterodyna —• cena dotychczas’ 
niespotykana. Długoterminowa gwa  
rancja. Specjalne ulgi Urzędnikom, 
Pracownikom Państwowym , Komu­
nalnym. W yłączna sprzedaż „Radio- i 
Popular" Jasna 18/20, tel. 335-93. i 
N atychm iastow a dostawa na wezwą j 
nie telefoniczne.

COLOSSfUłl p.,«!»
Dozw. od 14 1.

Jutro poranki

SISJS? Iliom 1110,1
oraz urodziwy RflY MiLLAHD 

w  fascynującym  filmie

MIŁOŚĆ W DŻUNGLI

P A N  p. 4, G, 8, 10

HAROLD LLOYD
w zabawnej komedii

(Afb

-aparaty, Złotych 145—10 j
_..  miesięcznie. Najnowsze mo
dele 1939 „ANTENA" M arszałków, 
ska 137, w podwórzu, tel. 3-25.85. 767

I I A 113 £1 1110(5616 1939 — w szyst- nnUlU kich firm. Ceny fabrycz­
ne. Najdogodniejsze warunki. Solid­
na, fachowa obsługa. W yłącznie War 
szaw ska Centrala Radiowa „RADIO- 
R IS“, Sp. z o. o. Plac Bankowy nr. 1. 
Dzwoń 340-45. 886

A KWIZYTORZY na pensję —  wy- n  ADIOAPARATY - głośniki - grzej 
soką prowizję do sprzedaży ratal- U  niki. Naprawia. Zamienia. Tanio.
m i iu i i .  n u  jjcrło jy  wjr-
soką prowizję do sprzedaży ratal­

nej radioodbiorników wszelkich ty­
pów — poszukiwani. Zgłaszać 3ię 
Aleksander Rajs — Tłomackie 13.

890

W nieznane
Robolu. Tow. Turyst. organizuje w 

dn. 28 b. m. wycieczkę w Nieznane. 
Zbiórka o godz. 9 rano na ostatnim 
przystanku tramwajowym 15-ki (C
W. F.).

Koszt wycieczki gr. 20.
W razie niepogody wycieczka zosta­

nie odłożona na niedzielę następną.

I» niki. Naprawia. --------------
„Radioton" — Leszno 54 sk lep , 
podwórze. Okazyjne radioaparaty 
3C złotych. 806

R O W E R Y
N a j t a ń s z e  źródło części rowero­

wych krajowych - zagranicznych. 
N alewki 1-0 — podwórze.

R Ó Ż N E
Żyrandole, zegary, narzuty, kapy, 

bielizna, naczynia. Raty. „Radio­
ton". Leszno 52. 844

'(Mwue /
P B O f f i f O R I i /

■ fe  KOMETA ”
ul. LtKodna 49 tel. 6.48-51

— icczne wybrzeże Dalmacji, 
starożytna Itaguza z jej trudno 
dostępnemi '.kałami i rozległemi 
lasami oraz niebieskie wody A . 
driatyku, tworzą przepiękne, bar­
wne i naturalne tło wesołego i

!■

melodyjnego filmu

G A S P A R O N E t»

o c e n i e  r o w i a

M I E J S K I  pocz. 6, 8, 10

S T A N  L A U R E L  
O L I V E R  H A R O V

Sala idealnie chłodna. 
U l g o w e  w a i n

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Tajemnicze zabójstwo
D o policji zg ło s ił się Józel Grze- 

grzółka, lat 50, gospodarz ze w si 
P ogorzel i zam eld ow ał, że, jadąc  
w ozem  z zięciem  sw ym , W adysła- 
w em  W inkiem , lat 30, z nabiałem  
do O tw ocka, na drodze pod w sią  
T abor przebudzony zosta ł silnym  
św iatłem  skierow anym  w oczy z 
latarki elektrycznej. Po lew ej i po 
praw ej stronie w ozu  siedzieli dw aj 
m ężczyźni, którzy spytali Grze- 
grzółki skąd jest, a otrzym aw szy  
od pow iedź, że ze  w si P ogorzel, je­
den z nich krzyknął: „Nie patrz
dziadziu! i zarzucili mu derkę na 
g ło w ę  i G rzegrzółka usłysza ł 
strzał. Gdy zrzucił z  g łow y  
koc, nie orientując się w zajściu,

począł szarpać sied zącego  na przo  
dzie w ozu  zięc ia . Z przerażeniem  
stw ierdził, że W inek nie żyje. Z a­
b ójcy  nie żądali p ieniędzy i nic nie  
zrabow ali.

P olicja ustaliła , że  W inek zmarł 
w sk utek  rany postrza łow ej, o d d a ­
nej z broni szerokolu fow ej, o b ec ­
nie nie używ anej. Ładunek b y ł 
tak silny, że  rozerw ał praw y brzeg  
g ło w y  i m ózg  w yp łyn ął. D erka, któ  
rą rów n ież był nakryty W inek, j ę ­
ła rozszarpana. P olicja  po stw ier­
dzeniu tych danych przypuszcza , 
że W inek zosta ł zam ordow an y m  
tle p orachunków  m ajątkow ych . D o  
czasu  w yjaśn ien ia  sp raw y, Grze- 
grzółka zosta ł zatrzym any.

Śmiertelny sKoK
. z e  s p a d o c h r o n u

W  czasie  sk ok ów  ze sp ad och ro­
nem, organ izow an ych  przez W ar­
szaw ski O kręg L. O. P. P. na te­
renie lotniska O kęcie —  Paluch, 
skaczący Antoni Leszczuk, zm. w  
W arszaw ie, spadł w skutek  nieroz- 
w inięcia  się spadochronu. C iężko  
rannego przew iezion o  karetką do 
szpitala. W  drodze nie o d zy sk a w ­

szy  przytom ności L eszczuk zm arł.
O becnie prow adzone jest docho  

dzenie celem ustalen ia  czy  L esz­
czuk ponosi sam w in ę za śm iertel­
ny w yp ad ek  z p ow odu  sp óźn ion e­
go rozw in ięcia  spadochronu, czy  
też zaszed ł tu w ypad ek  u szk od ze­
nia spadochronu.

0 synałach świetlnych
Ostatnio pow stał projekt um iesz­

czania sygnałów  świetlnych dla kie­
rowania ruchem ulicznym na samej 
jezdni. Dotychczasowa praktyka 
wielkich m iast ogranicza się do u- 
mieszczania sygnałów  na słupach lub 
też zawieszanie nad jezdnię. Słupy 
z sygnałam i bywają różnej w ysoko­
ści, bądź przy brzegu chodników, 
bądź też na wysepkach. Celem takie­
go umieszczenia jest dobra widocz­
ność sygnałów nie tylko z pierwsze­
go wozu. który się zbliża do skrzy­
żowania, lecz i z jadących za nim  
samochodów. Zawieszanie sygnałów  
zbyt wysoko jest niewygodne dla 
pierwszych wozów, natom iast daje 
dobrą widoczność z daleka.

W szelkie znaki i napisy na jezdni 
są zdała mało wiczne, zwłaszcza, gdy  
na przedzie jadą inne wozy,, które 
dany znak zakrywają. W tym  w y­
padku jadący musiałby kierować 
swoim wozem, wstrzym ywać go lub 
ruszać z miejsca, orientując się tyi- 
ko według ruchu swego poprzedni­
ka.

Podobnież publiczność na chodni­
ku nie mogłaby widzieć zmiany świa

teł, gdyby je zasłaniały przejeżdżają 
ce albo stojące samochody.

D latego też na jezdni umieszcza  
się tylko takie znaki, które tam  być 
m uszą —  np. dla podziału na pasł' 
kierunkowe lub przejściowe dla pie­
szych. Wreszcie zaznaczyć należy, iż 
wszelkie przedmioty z innego m ate­
riału niż nawierzchnia ulicy, a  zw ła­
szcza w ystające ponad nawierzchnie 
przyczyniają się do tworzenia wybo­
jów, a same łatwo ulegają zniszcze­
niu.

Z powyższych względów projekt u- 
mieszczenia św iateł kierunkowych na 
jezdni jest niepraktyczny. N a wię­
kszą wartość techniczną posiada rów 
nież projekt umieszczania na. przy­
stankach tram wajowych iam sygna­
łowych w bruku. N ie można opierać 
działania autom atów na połączeniu 
z szynami, lecz tylko na połączeniach 
z siecią górną. Zresztą o ile by ktoś 
uważał, że sam tram waj stojący na 
przystanku jest za mało widoczny, 
było by łatwiej umieścić na ostatnim  
wozie czerwoną lampkę, którą kon­
duktor zapalałby na czas postoju.

C o w yśw  etlają Kina?
ADRIA (Wierzbowa 9 ) : „Patrol na 

pustyni*.
ATLANTIC: „Bitwa na Broadwayu".
A NTIN EA  (żelazn a ): „W alka o złote 

pola" » „Dzisiejsze czasy".
ACRON (żelazna): „Daniel Boon".
AMOR (Elektoralna 45): „Zakocha­

ni wrogowie" i „Mały czarodziej".
AS (Grójecka 56): „Romeo i Julia" 

i „Czworaczki".
BAŁTYK: „Rosalie".
BIS (Elektoralna 21): „Tarzan i zie­

lona bogini*, oraz „Port Artur".
CASINO: „Czardasz".
CAPITOL: „Wrzos".
COLOSSEUM: „Miłość w dżungli".
CZARY (Chłodna 29): „Więzień kró 

lewski".
E D E N  (Marszałk. 31_a): „Dwie Joa 

sie" i „W łóczęgi północy".
ELITE (Marszałk. S l-a ):  „Zatańczy­

my" i „Sekretarka jej męża".
EUROPA: „Drapieżne maleństwo".
FILHARMONIA (Jasna 5 ):  „Nieu­

sprawiedliwiona godzina".
FLORIDA (żelazna 61): „Przy

drzwiach zamkniętych" i „Ryce­
rze stepu".

FORUM (Nowiniarska 14): „Dzień 
na wyścigach" i „Prawo młodości"

HELIOS (W olska 8 ): „Dziki za­
chód" i „Cnotliwa Zuzanna".

ITALIA (W olska 32): „Oskarżona".
IMPERIAL: „życie we dwoje".
JURATA: „Dwa dni miłości".
KOMETA (Chłodna 49): „Gasparo- 

ne“ i rewia.
MAJESTIC: „Radość życia" i mecz

„Schmeling —  Louis"."
MARS (Żoliborz): „Zawiniłam".
MASKA (Leszno 70): „Zapomniana 

symfonia".
MEWA (Hoża 38): „życie ulicy" i

„Książe X“.
MIEJSKI (Hipoteczna 8 ): „Za kuli­

sam i sławy".
MUCHA (D ługa 11): „W-Z6 nie wy 

lądował" i „Dr. Engel".

NOWY TOMBOLA (Marszałk. 34): 
„Port Artur" i „Romantyczny m i­
lioner".

PETTT TRIANON (S ó  i kiew icza 8 ):  
„W’ sieci wywiadu" i „Romantycz- 
ny miliuiier“.

PALLADIUM: „Wakacje".
PA N : „Ostrożnie profesorze",

POPULARNY (Zamoyskiego 20)» 
„Poświęcenie" i „Romans w Buda­
peszcie".

PROMIEŃ (Dzielna 1): „Promienie 
zagłady" i „Diabły wybrzeży".

PRAGA (Targowa 71): „Nancy Stee 
le zginęła" i „Drapacze chmur".

PRASKIE OKO (Z y g m u n t -  10): 
„Pieśń słońca" i  „Złote jezioro .

RAJ (Czerniakowska 191 ): „Trędo­
wata" i „Ordynat Michorowskl".

ICIALTO: „Blond niebezpieczeństwo"
RIVIERA (Leszno 2 ):  „Obrońcy

Rio Grandę".
ROMA ( N o w o g r o d z k a  49): „Wielki 

dzień".
ROXY (W olska 14): „Pepe le Moko"
S O K Ó Ł  ( M a r s z a łk .  69): „Moja ma­

leńka" i „Wielka m iłość Beetho\e- 
n a “ .

SYRENA (Inżynierska 4): „Miłość 
1 łzy kobiety'* i  „Jej wysokość tań 
czy".

S T Y L O W Y : „Lokaj jaśnie pani".
S T U D I O :  „La Habanera".
SWIT (N owy Świat 19): „Motyl hisz

p a ń s k i" .
SW1AT (Żoliborz): „Niewidzialne

małżeństwo" i „Droga do Rio".
SFIN K S (Senatorska 20): „Klub ko­

biet" z Daniel Darieux.
S O R R E N T O  (Krypska 34): „ D z ik a

ścieżka" i „Ta albo żadna".
TON (Puławska 89): „ M a g ic z n y

klucz" i „Pierwszy p o c a łu n e k " .
UCIECHA (Złota 72): „ O s t a t n i  akt 

zemsty".
UNIA (Dzika 9 ):  „Zew D ż u n g l i"  i 

rewia.
VICTORIA: „Ten, którego kocha­

łam".
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